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„Związek Radziecki jest dla nas 
przykładem i wzorem, ja k  należy bu
dować socjalistyczne państwo spra
wiedliwości, siły, postępu, dobrobytu 
i przodownictwa kulturalnego, pań
stwo, w którym praca przestała być 
przekleństwem, a stała się najw yż
szym szczęściem człowieka.” I

Min. Henryk Świątkowski.

T Y G O D N I K I L U S T R O W A N Y
M jr HENRYK ROSPENDOWSKI

W  p i a t a  ro c z n ic a  b i t w y  p o d  L e n in o
Pierwsza wojna światowa za

kończyła się klęską Niemiec. W 
6 miesięcy po klęsce, w kwietniu 
i9 l9  roku ówczesny marszałek 
Hindenburg wygłasza w Opolu 
przemówienie, w  którym stwier
dza: „Nie byłoby dla nas (tzn. 
Niemiec) niebezpieczeństwa cięż
szego, niż istnienie Polski, gdyby 
ona istotnie miała się utrzymać, 
jako państwo niepodległe.

W  tym czasie władza ludowa 
Związku Radzieckiego uroczyście 
proklamuje niepodległość Polski. 
Siły demokracji rosyjskiej, stoją
ce na gruncie prawa każdego na
rodu do samostanowienia, po
twierdziły natychmiast po zwy
cięskiej rewolucji to stanowisko 
szeregiem oficjalnych dokumen
tów, uznających bez zastrzeżeń 
niepodległość Polski. Władze ra
dzieckie wykazały w szeregu po
sunięć rzetelny stosunek do gło
szonych haseł. (Warto przypom
nieć, że jeszcze na początku roku 
1918 Rząd Radziecki, przystępu
jąc do pertraktacyj z Niemcami 
w Brześciu nad Bugiem, zażądał 
dopuszczenia do obrad delegacji 
Polski — jako pełnoprawnej stro
ny. Lojalny i przyjazny stosunek 
władz sowieckich do żołnierzy 
polskich, znajdujących się wów- 
czas na terenach Związku itp.).

Powyższe zestawienia wskazu
ją wyraźnie, gdzie był wróg, a 
gdzie przyjaciel. Nie tylko bra
kiem rozumu politycznego u .ów
czesnych rządów polskich należy 
tłumaczyć brak wszelkich oznak, 
świadczących o właściwym zro
zumieniu słów Hindenburga i 
wniosków z jego oświadczenia 
wynikających: Jeśli Polska sta
nowi dla imperializmu niemiec
kiego śmiertelne niebezpieczeń
stwo, niemniejszym niebezpie
czeństwem grożą Polsce w każ
dej chwili Niemcy. Młode pań
stwo polskie, jako państwo słab
sze gospodarczo, militarnie i lud
nościowo, — winno, chcąc ustrzec 
się śmiertelnego niebezpieczeń
stwa ze strony Niemiec, — oprzeć 
się na takim sojuszniku, który w 
tym samym stopniu odczuwa 
groźbę niemieckiego niebezpie
czeństwa, uznając i szanując jed
nocześnie naszą niepodległość i 
suwerenność.

Takim sojusznikiem mógłby 
być Związek Radziecki.

W latach międzywojennych 
nolska reakcja będąca u władzy,

użyła wszelkich starań, aby uczy
nić z Polski „krzyżowca“ , speł
niającego „świętą i historyczną“ 
misję, uczyniła z Polski państwo 
antyradzieckie, aktywne w swej 
nienawiści do Związku Radziec
kiego.

Czym należy tłumaczyć fakt, że 
Polska, mająca wszelkie dane w 
okresie po pierwszej wojnie świa
towej, aby być poważnym czyn
nikiem pokoju w Europie — nie 
zawiera sojuszu z siłami demo
kracji i pokoju, ale łączy się .nie
realnymi, awanturniczymi, soju
szami z wstecznymi, antypokojo- 
wymi państwami Europy?

Sojusz ze Związkiem Radziec
kim był niebezpieczny dla ów

czesnych, reakcyjnych rządów w 
Polsce,—  sojusz taki mógł spo
wodować w konsekwencji wzrost 
sił ludowych w Polsce i wzmoże
nie walki ekonomicznej mas o 
swe prawa.

Dla ludzi, dla których synoni
mem ojczyzny i niepodległości 
było prawo „świętej“ własności 
latyfundiów i , karteli, nie tma! 
zbyt wielkiej wagi fakt utraty 
najstarszych polskich ziem na za
chodzie i północy kraju, Śląska i 
Mazur, — fakt pozostawienia w 
rękach obcych, niemieckich, fran
cuskich i angielskich kapitalistów 
naszego przemysłu i portów, a 
tym samym faktycznego utracenia 
niezależności ekonomicznej.

Piłsudski, Beck i im podobni 
kumali się z naszym śmiertelnym 
wrogiem, — Niemcami, —  bo to 
śmiertelne niemieckie niebezpie
czeństwo przesłonięte było 
mgiełką nadziei co do pomocy i 
poparcia ze strony imperializmu 
niemieckiego, — własnych, nie
okiełznanych apetytów na ziemie 
naddnieprzańskie.

Tragiczny wrzesień zakończył 
niesławny okres panowania ludzi 
nie reprezentujących woli Narodu.

* **
30 lipca 1941 roku w gmachu 

ministerstwa spraw zagranicz
nych na Downing-Street w  Lon
dynie został podpisany układ o 
współdziałaniu polsko - radziec
kim.

Twórca tego układu, gen. Si- 
' korski, wykazał umiejętność 

trafnej oceny sytuacji i trafnego 
wnioskowania.

Przemawiający z okazji podpi
sania układu ambasador ZSRR w

Londynie, Majski, stwierdził, że 
podpisanie układu oznacza ko
nieczność zmiany klimatu psy
chicznego, ciążącego od wieków 
na stosunku obu słowiańskich na
rodów i wyraził opinię, że mo
mentem przełomowym będzie 
wspólna walka z hitlerowskim 
najeźdźcą. * *

*

15 dni po podpisaniu umowy 
pomiędzy dowództwem Polskich 
Sił Zbrojnych a Dowództwem Ar- 
mi Radzieckiej, zostaje zawarty 
układ wojskowy, analogiczny do 
układu polsko - angielskiego, na 
mocy którego na terenie Związ
ku Radzieckiego mają powstać 
samodzielne polskie dywizje dla 
walki z Niemcami w ramach dzia
łań operacyjnych Armii Radziec
kiej. Dowódcą jednostek polskich 
miał być gen. Anders.

30 sierpnia 1941 roku, w prze- 
mó',. leniu radiowym z Moskwy 
gen. Anders mówił: „Umowa na
szą z Rządem Sowieckim jest 
pierwszym krokiem . na drodze 
trwałego, lojalnego współżycia 
narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego.

Wyciągniętą do nas dłoń przy
jęliśmy z całą szczerością i wia
rą. My, Polacy, mamy wiele wad, 
ale posiadamy jedną, bezcenną 
cnotę: nie umiemy zdradzać.“

Ze strony radzieckiej wykona
no wszystkie punkty umowy z 
nadwyżką.

Związek Radziecki wziął 96- 
tysięczną armię na swoje całko
wite zaopatrzenie, równe normom 
armii własnej. Sfinansował orga
nizację armii. Na ten cel udzielił 
rządowi gen. Sikorskiego bezpro
centowej pożyczki w wysokości 
300 milionów rubli. Niezależnie od 
tego udzielił 15 milionów rubli na 
b:zzwrotne zasiłki dla nowotwo- 
rzącego się korpusu oficerskiego. 
Przydzielił 300 milionów rubli na 
potrzeby polskiej ludności cywil
nej w  ZSRR.

A strona polska?
Ani Anders, ani ludzie z emi

gracyjnego rządu, przeciwnicy 
gen. Sikorskiego, pomimo zawar
tego porozumienia, nie przestali 
uważać Związek Radziecki za 
„wroga nr 1“ , nie potrafili wznieść 
się do poziomu zdrowego, poli
tycznego myślenia.

Anders, pretendujący do miana 
„wodza naczelnego“ , tak jak i je
go londyńscy mocodawcy, nie po
trafił właściwie ocenić sytuacji 
na ironcie wschodnim. Nie potra
fił przełamać swego klasowego, 
osobistego stosunku niechęci do 
ZSRR, — nie potrafił kierować się 
trzeźwym rachunkiem sił i wyda
rzeń.

Był małym człowiekiem. Ogra
niczonym i tchórzliwym.

Anders łamie umowę polsko-ra
dziecką, własne .uroczyste dekla
racje o „bezcennej cnocie“ so
juszniczej wierności.

I W ie r o  w  Polsce Ludowej do- 
i / U  konane reform y społeczne i 
udostępnienie poznania prawdy o 
Związku Radzieckim przyczyniły  
się do zniesienia bariery, istnieją
cej między dwoma bratnim i naro
dami. Zdrowy człon społeczeństwa 
polskiego zrozumiał główną i  de
cydującą rolę. jaką  Związek Ra
dziecki odegrał w w yzwoleniu na
szego kra ju  spod jarzm a h itlerow 
skiego. Pojął ta k ie  i decenił, że 
pomoc, jaką  hojną ręką niósł nam 
naród radziecki w  twarde dni po

wojenne —  um ożliw iła i przyśpie
szyła w ydatnie odbudowę naszej 
państwowości i naszego życia go
spodarczego. Żaden uczciwy Polak 
nie mógł zaś nie pamiętać, że spo 
śród w ielkich  mocarstw —  jeden 
tylko  Związek Radziecki stale i 
konsekwentnie stał i stoi na grun
cie niewzruszalności naszych gra
nic na Odrze i Nysie".

H enryk Świątkowski 
m inister sprawiedliwości 

Prezes Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

W momencie szczególnie cięż
kim, w czasie walk stalingradz- 
kich, wywodzi swoją armię na 
haniebny irański szlak.

* *
*

Już po zerwaniu, w wyniku u- 
cieczki Andersa, stosunków pol
sko-radzieckich w pierwszych 
dniach maja 1943 roku, w gazecie 
amerykańskiej „New York T i
mes“ i w angielskiej „Times“ uka
zały się odpowiedzi J. Stalina na 
dwa pytania moskiewskiego ko
respondenta tych gazet, p. Par- 
kera.

Pytanie pierwsze:
— Czy Rząd ZSRR życzy 

"'sobie silnej i niepodległej Pol
ski po - klęsce hitlerowskich
Niemiec?

Przy odbudow ie  u lic y  R adz ieck ie j 
za trudn ien i są ludz ie  w sze lk ich  za
w odów  oraz d z ie s ią tk i maszyn. Pod 
chodn ikam i u łożonych  zostało ponad  
600 m now ych  ru r  w odoc iągow ych  
i taka sama ilość  k a n a liza cy jn ych . Na 
zd ję c iu : zakładanie  ru r  ka n a liz a c y j

nych  na u lic y  R adz ieck ie j

Odpowiedź premiera Stali
na:

— Bezwarunkowo życzę 
sobie.

Pytanie drugie:
-i- Na jakich według Pana 

podstawach winny się opie
rać stosunki pomiędzy Pol
ską i ZSRR po wojnie?

Odpowiedź:
— Na podstawie trwałych 

życzliwych stosunków są
siedzkich i wzajemnego sza
cunku, lub, jeśli sobie tego 
będzie życzył naród polski — 
ną podstawie sojuszu i pomo-

. cy wzajemnej przeciwko 
Niemcom, jako głównym 
wrogom Związku Radzieckie
go i Polski.

Rząd Radziecki nie identyfiko
wał narodu polskiego z kliką emi
gracyjną i Andersem.

Stosunek do Polski pozostał ta
ki sam: — przyjazny.

* **
Dnia 9 maja 1943 roku ukazują 

się komunikaty, mówiące o tym,

że Związek Radziecki wyraża 
zgodę na prośbę Związku Patrio
tów Polskich w ZSRR odnośnie 
formowania polskich jednostek 
bojowych.

Po kilku dniach rozpoczyna się 
formowanie I Dywizji im. Tade
usza Kościuszki.

Z wszystkich stron Związku 
Radzieckiego napływają Polacy 
— rekruci, emigranci i uciekinie
rzy spod okupacji hitlerowskiej. 
Całkowite zaopatrzenie, doskona
łą broń i świetnych, doświadczo
nych instruktorów, daje bezpłat
nie Związek Radziecki.

.1 Dywizja po kilku miesiącach 
szkolenia w dniu 12 października 
1943 roku wprowadzona zostaje 
do boju na odcinku frontu bieg
nącego przez smoleńszczyznę 
pod osiedlem Lenino.

Zadanie bojowe Kościuszkowcy 
wykonali: — wyłom we froncie 
niemieckim dokonany przez I Dy
wizję w toku zażartych, zwycię
skich dwudniowyhc walk utrzy
mano, — system obron:/ niemiec
kiej został przełamany.

I Dywizja staje się zarodkiem 
potężnej, okrytej chwalą, I Armii 
Polskiej v/ ZSRR.

Armia Polska w ZSRR osiąga 
liczebność z górą 100 tysięcy lu
dzi. Jej siła ognia znacznie prze
wyższa siłę ognia całego Wojska 
Polskiego 1939 roku.

I Dywizja wróciła wraz z całą 
I Armią najbliższą drogą do Pol
ski. Przeszła ogromny szlak bo
jowy po Berlin i Łabę.

*  **
Znaczenie tej bitwy Jest niesły

chanie ważne nie tylko dla histo
rii walk wyzwoleńczych.

Bitwa pod Lenino mą obok a- 
spektów ściśle militarnych o- 
gromne znaczenie polityczne, — 
bowiem dzień, w  którym zostały 
■wprowadzone do boju z faszy
stowskim imperializmem pierw
sze formacje Odrodzonego Woj
ska Polskiego, — stał się przeło
mową datą dla sprawy polskiej, 
dla losów naszego narodu.

Trzy zasadnicze czynniki w y
różniały bitwę pod Lenino spo
śród wielu innych bitew, stoczo
nych przez nasze wojska.

Po pierwsze: bitwa pod Lenino 
była chrztem bojowym nowego 
Ludowego Wojska Polskiego.

Po drugie: bitwa pod Lenino 
wskrzesiła najpiękniejsze trady
cje oręża polskiego, tradycję walk 
toczonych na barykadach i pobo
jowiskach Europy i świata, tam, 
gdzie była krzywda i ucisk, prze
ciwko tyranii, o wolność ludów.

Po trzecie: bitwa pod Lenino 
otwiera nowy etap w historii Pol
ski i narodu polskiego, zapocząt
kowuje sojusz ludu polskiego z 
bratnimi ludami radzieckimi, z so
cjalistycznym, radzieckim pań
stwem robotników i chłopów.

Na tym sojuszu opieramy na
szą odbudowę, walkę o lepsze ju
tro i naszą obronę.
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Fundam ent niepodległego bytu
o d r a i l z o f f e /  F o f s l i !

We Wrocławiu odbył s.ię drugi Krajowy Zjazd delegatów 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, który na zakoń
czenie obrad uchwalił rezolucję następującej treści:

„Przyjaźń narodu polskiego z narodami Związku Radzieckie
go jest fundamentem niepodległego bytu odrodzonej Polski, 
rękojmią bezpieczeństwa i nienaruszalności granic Rzeczypo
spolitej. Odzyskanie przez Polskę niepodległości w 1918 roku 
\v wyniku zwycięskiej Rewolucji Październikowej, wielka rola 
ĆSRR w zwycięstwie nad hitleryzmem, wyzwolenie Polski i 
odzyskanie dzięki Armii Radzieckiej Ziem Zachodnich, rozwija
jąca się stale przyjazna współpraca gospodarcza między Pol
ską i ZSRR — wszystko to dowodzi w sposób niezbity, że 
Związek Radziecki jest naturalnym, konsekwentnym i trwałym 
naszym sojusznikiem. Rozumiały to zawsze szczerze postępo
we odłamy społeczeństwa. Polski rewolucyjny ruch robotni
czy' przez wspólną walkę z klasą robotniczą Rosji torował 
drogę zwycięstwu przyjaźni narodu polskiego z narodem ra
dzieckim.

Rewolucyjny odłam polskiej klasy robotniczej zawsze rozu
miał konieczność przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i był 
świadomy, że sianie nienawiści do państwa zwycięskiego so
cjalizmu było wyrazem i narzędziem polityki wroga mas ludo
wych, reakcji rządzącej Polską w okresie przedwrześniowym.
W Polsce Ludowej dokonane przemiany społeczne oraz udo
stępnienie prawdy o Związku Radzieckim sprawiły, że świa
domość ta stała się udziałem przeważającej części społeczeń
stwa polskiego, która skutecznie przeciwstawia się i zwalcza 
podsycane przez wroga klasowego resztki dawnych uprzedzeń. 
Świat stał się terenem ostrej walki, w której imperializm mię
dzynarodowy z imperializmem amerykańskim na czele dążąc 
do panowania nad światem, podsyca nastroje wojenne. Plan 
Marshalla stał się instrumentem ograniczenia suwerenności na
rodów w imię imperialistycznych interesów finansistów i prze
mysłowców amerykańskich. Towarzyszy temu najbardziej 
brutalny ucisk wewnętrzny, stosowany przez reakcyjne koła 
rządzące wobec stale rosnących sił postępowych wewnątrz 
państw kapitalistycznych. Siły postępowe na całym świecie 
znajdują naturalną osłonę i .oparcie w  Związku Radzieckim, 
kraju zwycięskiego socjalizmu. Akcji podżegaczy wojennych 
przeciwstawia Związek Radziecki swoją niezłomną i konse
kwentną postawę w obronie pokoju. Związek Radziecki jest 
rzecznikiem dążeń i interesów ludzi pracy wszystkich naro
dów. Związek Radziecki walczy nieugięcie o realizację uchwał 
poczdamskich, jako drogi rozwiązania problemu niemieckiego.
W tej walce sprzymierzają się z ZSRR wszystkie siły demokra
tyczne. Widomym tego wyrazem stały się uchwały konferen
cji warszawskiej ministrów spraw zagranicznych 8 państw, 
które nakreśliły rzetelną, konkretną i demokratyczną drogę 
rozwiązania problemu niemieckiego. Związek Radziecki w y
trwale broni honoru i prestiżu ONZ przed zakusami tych, któ
rzy chcą z najwyższej organizacji międzynarodowej uczynić 
posłuszny instrument swojej imperialistycznej polityki.

W  okresie rozpętywania na zachodzie dzikiej kampanii wo
jennej, Związek Radziecki występuje z konkretną propozycją 
rakazu broni atomowej i redukcji o %  liczebnego stanu sił 

| zbrojnych wielkich mocarstw. Ta konsekwentna postawa cho- 
| rążego pokoju wypływa w naturalny sposób z wielkich prze- 
\ Tan społecznych dokonanych w Związku Radzieckim — pier

wszym państwie na świecie, które zrodziło się w walce o po
koi i urzeczywistniło ustrój socjalistyczny.

Stanowisko Związku Radzieckiego znajduje poparcie w ros
nących w sile i znaczeniu państwach demokracji ludowej, w 
walce wyzwoleńczej narodów kolo,.ialnych i półkolonialnych, 
w rosnącej stale, pomimo gwałtu i ucisku świadomości mąs lo
dowych państw kapitalistycznych.

W  miarę krzepnięcia jedności i wzrostu sił polskiej klasy ro
botniczej i jej sojuszników w walce o postęp społeczny, rośnie 
wściekłość wrogich sił klasowych. Sięgają one do starego ar
senału walki: terroru, kłamstw, oszczerstw, które usiłują zohy
dzić socjalizm, szerząc jad propagandy nacjonalistycznej.

Budując pod przewodnictwem klasy robotniczej Polskę 
świata pracy, Polskę sprawiedliwości społecznej, naród polski 
czerpie i czerpać będzie z bogatych doświadczeń budownic
twa socjalistycznego Związku Radzieckiego, które sprawiły, 
że ZSRR zadecydował o zwycięstwie nad hitleryzmem i stal 
się decydującą siłą światowego pokoju i postępu.

Widząc w Związku Radzieckim rękojmię bezpieczeństwa i 
niepodległości Polski, podstawowego obrońcę pokoju, chorąże
go pokoju, każdy patriotą winien być szermierzem przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Sprawa coraz ściślejszego sojuszu narodi 
polskiego ze Związkiem Radzieckim jest sprawą całego obozu 
demokratyzacji ludowej, wszystkich stronnictw politycznych, 
wszystkich bezpartyjnych robotników, chłopów, inteligencji, 
całości mas pracujących Polski — jest sprawą narodu polskie
go. Klasa robotnicza i masy pracujące Polski stoją i stać będą 
na straży nienaruszalności i trwałości sojuszu i przyjaźni Pol
ski z ZSRR.

Niech żyje niepodległa, silna Polska Ludowa!
Niech żyje Związek Radziecki, przodująca siła międzynaro

dowego obozu walki o pokój i postęp.
Niech żyje wódz narodów ZSRR, wielki przyjaciel Polski, 

Generalissimus Stalin.
\ Niech żyje niewzruszona przyjaźń narodft polskiego i ZSRR.

SPRAWA BERLINA
W  ciągu ostatnich miesięcy ko

ła rządzące mocarstw zachod
nich wypychają uporczywie tzw. 
sprawę berlińską na czoło życia 
międzynarodowego.

Uruchomiona została i puszczo
na na pełny regulator maszyna, 
mająca na celu kształtowanie opi
nii publicznej metodą fliszu, nie
domówień i zwykłego oszczer
stwa. Gazety z dnia na dzień o- 
głuszają czytelnika dętymi sen
sacjami. Jawni prowokatorzy 
wojny wołają o konieczności roz
wiązania sprawy berlińskiej siłą 
i manewrują w  najróżniejszy spo
sób groźbą bomby atomowej.

Nie można tu nawet mówić o 
niewidzialnej pałeczce dyrygenta, 
bowiem cały ten diabelski taniec 
wychodzi otwarcie z oficjalnych 
stron. Ton nadają wystąpienia 
Marshalla i Bevina, ich zastępców 
i pomocników. Pompatyczna re
toryka i kłamliwa dramatyczność 
tfch  wystąpień wciąż na nowo 
dolewa oliwy do ognia.

Dla uważniejszego obserwato
ra nie może już więc ulegać wąt
pliwości, że wokół sprawy Berli
na prowadzona jest z góry obmy
ślona kampania, w  celu dalszego 
pobudzania histerii wojennej.

A tymczasem problem niemiec
ki wcale nie jest aż tak skompli
kowany. Przedstawiciele mo
carstw zachodnich zwykle sami 
podkreślają, że okupują swe sek
tory Berlina na zasadzie prawa, 
wypływającego z rozgromienia i 
kapitulacji Niemiec. Powołują się 
oni przy tym na porozumienia 
czterech mocarstw w sprawie 
Niemiec i Berlina, zawarte w cza
sie wojny i zaraz po jej ukończe
niu. Lecz tym samym oficjalni 
przedstawiciele mocarstw zachod
nich mimo woli potwierdzają, że 
realizacja ich uprawnień co do 
Berlina łączy się nierozerwalnie z 
obowiązkiem wykonania powzię
tych przez sojuszników uchwał w 
stosunku do Niemiec jako całości.

Te właśnie uchwały przewidy
wały Berlin jako siedzibę władz 
czterech mocarstw okupujących 
Niemcy. Właśnie w związku z 
zobowiązaniami, jakie wzięły one 
na siebie w  stosunku do, całych 
Niemiec, zawarta została umowa 
o zarządzie Wielkim Berlinem 
pod kierownictwem Rady Kon
trolnej.

Treść i znaczenie uchwał pocz
damskich są dobrze znane. Obej
mują one uzgodniony przez czte
ry mocarstwa program demilita- 
ryzacji i demokratyzacji Niemiec, 
przy czym mocarstwa okupujące 
zobowiązały się postępować z 
Niemcami jako całością ekono
miczną. Zamiast tego jedna wzię
ły  wprost p!rzeciwny kurs.

Działalność ich w  strefach oku
pacyjnych skierowana została ku 
odrodzeniu sił faszystowskich. 
Polityka tych mocarstw postawiła 
sobie za fcel zachowanie i odbu
dowę wojenno - przemysłowego 
potencjału Niemiec. Tak potężny 
ośrodek niemieckiego przemysłu 
wojennego, jak Zagłębie Ruhry, 
wyłączony był- spod kontroli 
czterech mocarstw. Rządy USA, 
W. Brytanii i  Francji zerwały 
wykonanie wspólnie przyjętych 
uchwał w  sprawie reparacji z za
chodnich stref Niemiec na rzecz 
krajów sojuszniczych, które po
niosły największe straty od hitle
rowskiej agresji.

Zdając sobie sprawę,'* że rząd 
sifwiecki nie zgodziłby się nigdy 
na rozciągnięcie i na strefę ra
dziecką polityki jaskrawego naru
szenia uchwał poczdamskich, ja
ką mocarstwa zachodnie przepro
wadzając w  swoich strefach oku
pacji Niemiec, koła rządzące Wa
szyngtonu, Londynu i Paryża o- 
brafy zdecydowanie drogę roz
członkowania Niemiec, oderwa
nia stref zachodnich od wschod
niej.

Po przeprowadzeniu w czer
wcu 1948 r. odrębnej reformy wa
lutowej dla zachodnich stref oku
pacji, wprowadzono specjalne pie
niądze w zachodnich sektorach 
Berlina.

Postępowanie to obliczone by
ło jedynie na stworzenie chaosu 
i zamieszania w gospodarce Ber
lina. Wprowadzając swoją odręb
ną walutę w Berlinie liczyły one 
na dezorganizację gospodarczą 
wschodniej strefy i tą drogą — na 
wypchnięcie stamtąd Związku Ra
dzieckiego, który odegrał decy- 
dujcą rolę w rozgromieniu hitle
ryzmu.

Nic więc dziwnego, że w obli
czu bezprawnych poczynań mo
carstw zachodnich w Berlinie, do
wództwo radzieckie w Niemczech 
zmuszone było powziąć kroki w

celu ograniczenia komunikacji 
między Berlinem a strefami za
chodnimi. Było to niezbędne, aby 
odgrodzić interesy wschodniej 
strefy Niemiec i obronię jej go
spodarkę przed dezorganizacją.

Tak wyglądają fakty, stanowią
ce podstawę tzw^ „blokady ber
lińskiej“ , wokół Rórej prasa re
akcyjna już od 3 miesięcy prowa
dzi niesłychaną kampanie kłam
stwa i oszczerstw. Politycy za
chodni zebrali to, co sami zasiali. 
Swą odmową wykonania uchwał 
poczdamskich, rozbiciem systemu 
czterostronnego zarządu Niemca
mi, decyzją utworzenia we Frank
furcie n, Menem stolicy dla sepa
ratystycznego rządu stref zachod
nich — wyrwali oni podstawę 
prawną do swego udziału w  za
rządzaniu Berlinem.

Stając na drodze działań bez
prawnych, obliczonych na dezor
ganizację gospodarki strefy so
wieckiej i na wyparcie stamtąd 
Związku Radzieckiego mocarstwa 
zachodnie ponoszą całą odpowie
dzialność za wywołane w Berli
nie trudności.

Po wprowadzeniu zachodniej 
marki „B “ w  zachodnich sekto
rach Berlina i wywołanych tym 
odpowiednich krokach dowódz
twa radzieckiego, koła rządzące 
USA, Anglii i Francji wszczęły 
potworny hałas w sprawie wy
tworzonego przez nich samych 
impasu w Berlinie. Obliczone to 
było na odciągnięcie uwagi opinii 
światowej od bezprawnych po
czynań w kierunku rozdziału 
Niemiec.

W  końcu lipca 1948 r. rządy 
trzech mocarstw zwróciły się do 
rządu radzieckiego z wnioskiem 
wspólnego rozważenia sytuacji w 
Berlinie i  tych ważniejszych 
spraw, z jakimi się ona łączy. 
Rząd radziecki w yraził zgodę i

%
w ciągu sierpnia i września w 
Moskwie i Berlinie prowadzone 
były rokowania pomiędzy przed
stawicielami czterech rządów.

Z komunikatu TASS-u, ogłoszo
nego w prasie sowieckiej dnia 
26 września 1948 r. wynikało, że 
w rezultacie rokowań w sierpniu 
przewidywano szereg zarządzeń 
dla uregulowania sytuacji w  Ber
linie na wspólnych zasadach, że 
równocześnie przeprowadzone 
będzie — w razie porozumienia 
między czteremi głównodowo
dzącymi w Berlinie co do pra
ktycznej realizacji: a) zniesienie 
ograniczeń transportowych i han
dlowych pomiędzy Berlinem i 
strefami zachodnimi, oraz w ru
chu towarowym do strefy so
wieckiej i z powrotem, b) wpro
wadzenie zarazem niemieckiej

marki strefy sowieckiej jako je
dynej waluty dla całego Berlina, 
przy czym zachodnia marka „B “ 
wycofana będzie w tym mieście 
z obiegu.

Ustalono także, że wprowadze
nie niemieckiej marki strefy so
wieckiej do wszystkich sektorów 
Berlina i związane z tym regulo
wanie obrotu pieniężnego w  Ber
linie — pozostawać będzie pod 
czterostronną kontrolą.

Na tej zasadzie w  początku 
września odbyły się rozmowy 
czterech głównodowodzących w 
Berlinie w sprawie wprowadze
nia w życie powziętych w  Mo
skwie deeyzyj. Przewidywano 
także kontynuowanie narad w 
Moskwie w  innych kwestiach do
tyczących Niemiec. Rozmowy 
jednak w Berlinie nie zostały za
kończone, bowiem rządy trzech 
mocarstw zachodnich przekazały 
raptem całą tzw. sprawę berliń
ską Radzie Bezpieczeństwa Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych 
jako rzekome „zagrożenie poko
ju“ . Debata w Radzie Bezpie
czeństwa stała się nowym świa
dectwem agresywnej polityki im
perializmu amerykańskiego, któ
ry wyobraża sobie, że może dyk
tować swoje decyzje całemu 
światu.

Stanowisko zajęte przez przed
stawiciela ZSRR min. Wyszyń
skiego, pokrzyżowało te plany, 
zaprzecza kompetencji Rady Bez
pieczeństwa i wstrzymuje się od 
dyskusji.

Narody wszystkich krajów pra
gną widzieć w Organizacji Naro
dów Zjednoczonych czynnik za
chowania pokoju i bezpieczeń
stwa, jednak wpływowe koła im 
perialistyczne Anglosasów nie 
przestają marzyć o przeksźSsfC'»» 
niu jej w narzędzie swej a g r ć =  

sywnej polityki, awanturniczej 
dyplomacji szantażu i nacisku.

życie Związku Radzieckiego
Plantacje w inogron na Syberii

Na terytorium Federacyjnej Republiki Rosyjskiej odbył srę 
„Tydzień sadów“ . Celem akcji, podjętej w ramach „Tygodnia“ 
jest zwiększenie powierzchni ogrodów owocowych. Przed wojną 
Związek Radziecki przodował w świecie pod względem produkcji 
i spożycia owoców na głowę ludności. Dzięki specjalnym zabie
gom władz radzieckich w tej dziedzinie, obszar ogrodów owoco
wych w Związku Radzieckim w roku 1939 był już dwukrotnie 
większy aniżeli w Rosji carskiej. Jednakże na skutek zniszczeń 
wojennych na terytoriach, które znajdowały się pod okupacją, zgi
nęła prawie rĄ drzew i krzewów owocowych. Obecnie rozpoczęto 
szeroka akcję sadzenia drzew owocowych na terenie Federacji 
Rosyjskiej, która najwięcej ucierpiała pod tym względem. Sadzi 
się przede wszystkim nowe, niezwykle wydajne gatunki drzew 
owocowych, wyhodowane przez naśladowców znakomitego uczo
nego radzieckiego Miczurina. Naśladowcy Miczurina wyhodowali 
już ogółem przeszło 700 gatunków takich drzew.

Największa ko lej elektryczna na ¿wiecie
W chwili obecnej odbywa się w przyśpieszonym tempie b u d o 

wa wielkiej kolei elektrycznej, która połączy ośrodki przemysłowe 
Uralu i Zagłębia Kuźmickiego. Będzie to największa kolej elek
tryczna na świecie. Długość jej wyniesie 2400 km.
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Przeobrażona
Była to w przeszłości guber

nia Symbirska. „Kultura rol
na w gubernii — czytamy w sta
rym słowniku encyklopedycznym 
Brockhausa i Efrona — znajduje 
się na bardzo niskim stopniu roz
woju“ . Świadectwem tego mogą 
być dane dotyczące urodzajów 
żyta w średnim, wynoszące 6,4 
cetnara z dziesięciny, zbóż jarych 
— 5 cetnarów. Gubernia Symbir
ska słynęła jako kraj systema
tycznych niedoborów.

Obecnie nie ma gubernii Sym- 
birskiej, a jest prowincja Ulia- 
nowska. Miasto Symbirsk, w któ
rym Włodzimierz Ulianow (Le
nin) spędził swoje dziecinne i 
młodzieńcze lata, przy władzy 
radzieckiej zostało przemianowa
ne na Ulianowsk. Przeszłością 
stała się nędza symbirskiego w ło
ścianina. Masy pracujące radziec
kiej wsi przez zjednoczenie się w 
wielkie, wspólne, kolektywne go
spodarstwa, znalazły nowe, bo
gate, kulturalne życie.

Niedaleko Ulianowska' znajduje 
się wioska Średnie Argasze. Na 
przykładzie tej typowej dla pro
wincji wioski można się przyj
rzeć, jak wysoko podniósł1 się 
rozwój gospodarczy byłej wsi 
symbirskiej.

Na drodze do Średnich Arga- 
szów zima rosyjska spotkała nas 
wspaniałym pejzażem, śnieg, któ
ry okrył ziemię szczelną war
stwą, jasno skrzył się w  promie
niach lutowego słońca. Droga by
ła niezwykle ożywiona. Mknęły 
ciężarówki, powolnie poruszały 
się tabory, skrzypiąc na mrozie 
płozami szerokich sań.

Tuż w  obrębie wioski, w  po
bliżu zarządu kolektywnego go
spodarstwa „Zwycięstwo“ , hała
śliwe gromady dzieciaków jeź
dziły na sankach, łyżwach i nar
tach.

Przy szerokiej ulicy wioski uj
rzeliśmy dużo nowych domów. 
Stare domy miały odremontowa
ne dachy, nowe wrota liib płoty. 
Za plotami rosły krzaki bzu i 
akacji, do połowy zasypane śnie
giem.

„Obecny rok jest u nas bogaty 
w  remonty — powiedział nam 
przedstawiciel zarządu kolektyw
nego gospodarstwa, Mikołaj 
Rachmanow. Włościanie dobrze 
pracowali w polu. Doczekaliśmy

się bogatego urodzaju. Mamy we 
wsi dużo wdów i sierot. Musie
liby oni żyć w  niedostatku, gdy
by gospodarzyli samodzielnie. W 
wspólnym gospodarstwie żyją 
oni jak w wielkiej, jednej rodzi
nie. Dziewięciu osieroconym ro
dzinom nasze wspólne gospodar
stwo wyremontowało domy mie
szkalne.“

Wspólna praca przeobraziła 
pola, które są obecnie źródłem 
większych bogactw, i zabezpie
czonego życia włościan. Najważ
niejsze miejsce w zasiewach za
jęła pszenica, której przed tym tu
taj nie uprawiano, uważając za 
rzecz beznadziejną, aby uprawa 
jej na północnych obszarach mo
gła przynieść plon.

Członkowie kolektywnego go
spodarstwa „Zwycięstwo“ współ
pracują ściśle z agronomem. Ro
la jego i arftorytet od chwili u- 
tworzenia tego rodzaju gospodar
stwa wzrosły wysoko. Jest to 
zupełnie naturalne i zgodne z pra
wem. Czy można zarządzać ta
kim wielkim, skomplikowanym 
gospodarstwem bez naukowego 
kierownictwa? Przecież w go
spodarstwie „Zwycięstwo“ same* 
tylko uprawy siewne zajmują 
500 ha.

„Wysoka technika rolna poja
wiła się na naszych polach do
piero od chwili utworzenia go
spodarstwa kolektywnego“ — 
mówi agronom Grzegorz Iglin, z 
dziada pradziada mieszkaniec 
tych ziem.

ziemia
Wyposażenie rolnictwa w trak

tory i inne maszyny udoskonali
ło uprawę gruntu. Czarne ugory, 
orka wśród dolin, trawiaste pola, 
wszystko to tworzyło dogodne 
warunki pod uprawę pszenicy. 
Zrozumiałym jest jednak, że sa
modzielnemu gospodarstwu, po
sługującemu się końmi, zastoso
wanie potrzebnej, wysokiej tech
niki rolnej byłoby ponad siły.

Agronom Iglin opowiedział da
lej, jak państwo przyczyniło się 
do upowszechnienia uprawy psze
nicy w kolektywnych gospodar
stwach północnego dorzecza W oł
gi. Okres wymagany dla dojrze
wania pszenicy jest tutaj skróco
ny. I w tym celu, aby gospodar
stwa mogły się doczekać wy 
sokich i stałych urodzajów, 
państwowe stacje doświadezal- 
n e wyhodowały specjalny ro
dzaj pszenicy i wypracowa
ły  taką technikę rolną, której za
stosowanie przyczyniło się do 
szybszego jej dojrzewania. Gospo
darze sieją obecnie pszenicę zna
cznie wcześniej, wcześniej nawet 
niż owies, używając tylko jarych 
nasion.

Przez opanowanie najnowszej 
techniki rolnej, gospodarzę stali 
się prawdziwymi mistrzami w o- 
siąganiu wysokich urodzajów.

Młode dziewczęta z kolektyw
nego gospodarstwa, Lidia Portno- 
wa i Krystyna Sajdzianowa, mi
mo swego młodego wieku zorga
nizowały drużyny rolne, w skła
dzie od 10 do 12 ludzi. Koleżanki

rozpoczęły pomiędzy sobą współ- , 
zawodnictwo pracy o wyższy po
ziom urodzajów. Portnowa ze
brała z obszaru wielkości 11,25 ha 
po 29 ctr. pszenicy z 1 ha, Sa: 
dzianowa — po 22,5 ctr. z 1 ha, 
z obszaru wielkości 10,25 ha.

Pracownicy rolniczego zespo
łu „Zwycięstwo“ potrafili już po
większyć przedwojepną ilość 
siewnych obszarów o 120 ha. Po
większyła się również wydajność 
ziemi. W  porównaniu z okresem 
przedwojennym wzrósł stan po
głowia.

Kolektywnemu gospodarstwu 
wielkiej pomocy udzieliła i udzie
la Państwowa Stacja Maszyn i 
Traktorów, zaorywując ziemię 
traktorami i zbierając plon przy 
pomocy kombajnów. Gdyby nie 
wszechstronna pomoc państwa, 
wyrażająca się zarówno w ma
szynowej uprawie roli, jak i w 
ogólnej obsłudze rolnej, nie mo
głoby być nawet mowy o tak 
szybkim rozwoju zespołowego 
gospodarstwa.

W 1947 r. kolektywne gospo
darstwo „Zwycięstwo“ sprzedało 
państwu 2 razy więcej zboża niż 
w roku 1940. Oprócz tego, zma
gazynowano najlepszy gatunek 
zboża na nasiona w spichrzach, 
mając na względzie powiększenie 
obszarów zasiewu, w najgorszym 
wypadku, o 100 wa. Na wypadek 
nieurodzaju utworzony został w 
kolektywnym gospodarstwie spe
cjalny fundusz asekuracyjny.

Za każdy przepracowany pra- 
co-dzień otrzymali włościanie po 
3,5 kg zboża. A w siedmiu dru
żynach, .w których robotnicy rol
ni pracą swoją przyczynili się do 
zwiększenia urodzajów ponad za
mierzony przez gospodarstwo 
plan, wydano według obowiązu
jącego prawa dodatkową zapłatę 
w formie 3,4 kg prosa i 7,5 kg 
pszenicy na głowę. Ilość zarobio
nego przez włościan zboża o 
wiele przewyższa roczne na nie 
zapotrzebowanie. Tak na przy
kład Lidia Portnowa otrzymała 
za przepracowane praco-dni po
nad 40 ctr. samego zboża więcej, 
nie licząc innych produktów i 
pieniędzy.

I tak kraj, który w przeszłości 
był krajem na pół głodnych wło
ścian, stał się obecnie bogatym i 
obfitym w dostatki. Ziemia prze
obrażona wspólną pracą stała się 
wierną karmicielką, źródłem bo
gatego i kulturalnego życia zdol
nych i zjednoczonych w wspól
nym wysiłku ludzi radzieckich.

Przetłumaczył z rosyjskiego St. K.
U lice  Pskowa pow sta ją  z p o p io łó w . N a zd jęc iu  8 -m ieszkan iow e dom y p ra 
c o w n ikó w  b udow lanych  p rzy  ul. S w ie rd lo w a , Foto — W . Fedosiejewa

KONSTANTY SIM ONOW

P rz e b ie g a m  ca ły  rok  i m yślę; 
Szczęśliw ych dat rachunek kończąc, 
K ie d y  n a jp e w n ie j i n a jśc iś le j 
Nas razem z sobą los po łączy ł.

Pam iętam salę — repe tyc ję ,
N ie  ma od ś w ia te ł gdzie się schować,
A  ty  szeptałaś, że pub liczn ie  
Tak n ie  w ypada postępować.

T w ó j gn iezdny płaszcz ze s ta re j
sztuk i,

Bicz am azonki w  sm u k łe j d łon i 
1 ku  m nie b ieg i w  szeleście sukien . 
Jakby  cię ktoś ze sceny gon ił.

Jeszcze nie wtenczas —  p ó źn ie j w
lec ie .

G dym  dosta ł u rlo p  na godz iny ,
1 do tw ych  stóp na skrzyd łach

łeciaJ,
Zn iszczyw szy w  jedną  noc m aszynę.

T y  by łaś cała z sennych marzeń,
G dy poderw a łaś się z pośc ie li,
G dy się oparłaś b ladą tw arzą  
Na zaku rzonym  m ym  szynelu.

D rg a ły  na szyi tw e j tę tn ice,
Pieszczotą d łon i rozbudzone,
Być może po raz p ie rw szy  w życiu 
W tenczas w yda łaś m i się żoną.

Lecz to n ie  wtenczas jeszcze  — wiem
już

K ie d y  na jb liższą  m i się stałaś,
Teraz pdtn iętam  — noc i ciem ność  
I  g ran ie  ska ł z lodow ac ia ły .

M a jo r , sp raw dziw szy nas sum iennie, . 
Przed w y jśc ie m  kaza ł zdać pap ie ry , 
Z w iadow ca  w in ie n  bezim ienn ie  ,
N a pos te runku  sw ym  um ierać.

Północą w  drodześm y czeka li,
Do pasa pogrążen i w  śniegu  
1 ty lk o  ogn ie  b ie g a ły  w  da li 
Na tam tym , na ro s y js k im  brzegu.

Teraz p rzyzna ję  się od razu,
G otów  w  ob jęc ia  śm ie rc i tra fić .
Jam  n iós ł p rzy  sobie w b rew  rozkazom  
W  kieszen i tw o ją  fo to g ra fię .

Pod b lask iem  zorzy  borea tne j 
N a tw a rzy  je j  się ro z la ł b łę k it,
M n ie  się zdawało, że w  te dale 
Razem udam y się pod rękę.

Zdaw a ło  się, że w  sukn i b ia łe j,
Jak w  le tn i dzień przed o b je k tyw e m , 
Ze mną po grudzie  ska m ien ia łe j 
Pójdziesz pow iew na  i szczęśliwa.

O dwaga n ie  pochy la  g ło w y ,
Lecz k ln ę  się, je ś li w y jd ę  zdrow o,
Tę noc ‘—  swą noc zaręczynow ą  
N a zawsze w  m yś lach  sw ych prze

chowam ,

tłum. E. MORSKI

Włodzimierz maiakowshi - piewca rewolucji
W ielka socjalistyczna Rewo

lucja Październikowa mia
ła swego piewcę i trybuna. Był 
nim Włodzimierz Majakowski, 
wybitny poeta, który całe swe 
życie i całą twórczość poświęcił 
rewolucji i  walce klasy robotni
czej przeciwko kapitalizmowi i 
staremu porządkowi na świecie, 
walce o socjalizm, o sprawiedli
wość i wolność.

Majakowski urodził się w  Gru
zji, na Kaukazie, jako syn leśni
czego, gorącego wyznawcy 
wszelkiego postępu społecznego. 
Włodzimierz już od zarania swej 
młodości obserwował rewolucyj
ny ruch robotniczy, wielkie de
monstracje, strajki i zebrania po
lityczne. Te wrażenia głęboko u- 
trw a liły  się w  jego umyśle i for
mułowały jego przyszłe rewolu
cyjne przekonania. Pó kilku la
tach — młodzieńcem jeszcze bę
dąc — przyłącza się Majakowski 
do postępowego ruchu robotni
czego, zapoznaje się z rewolucyj
ną literaturą i na nielegalnych ze
braniach uczniowskich czyta mło
dzieży szkolnej zakazane bro
szury.

Pierwszy tomik wierszy pisze 
Włodzimierz Majakowski w roku 
1909 podczas pobytu w więzie
niu, gdzie znalazł się już po raz

trzeci, oskarżony o należenie do 
nielegalnych kół politycznych, o 
kolportaż zakazanej literatury, 
oraz o współudział w  przygoto
waniu ucieczki aresztowanych re
wolucjonistów. Miał on wówczas 
zaledwie 16 lat. Kiedy 9 Stycznia 
1910 r. zwolniono go z więzienia, 
pozostawiając „pod nadzorem po
licji i odpowiedzialnością rodzi
ców“ , carscy żandarmi odebrali 
Majakowskiemu ten pierwszy to
mik wierszy. Zabrali młodzieńcze 
wiersze, ale nie zdołali zabrać ta
lentu! Po opuszczeniu celi wię
ziennej Majakowski — poeta re
wolucji — związał się już na zaw
sze z proletariatem i jego walką 
o ideały komunistyczne.

Poezja Włodzimierza Maja
kowskiego jest wzorem politycz
nej, ideowej i świadomej celu 
twórczości, całkowicie poświęco
nej klasie robotniczej, twórczości 
— która stanowiła silną. broń, 
wydatnie wspomagającą walkę, 
jaką świat pracy prowadził o 
swe prawa. Jeszcze przed Wiel
ką Rewolucją stał się Majakow
ski obrońcą prostego ludu, adwo
katem milionów uciemiężonych i 
oszukanych. Stał się prawdziwym 
poetą ulicy! Jego wiersze z tego 
okresu — to głośny protest i 
śmiałe .wezwanie rzucone burżu-

azji, jej prawom, porządkom i 
moralności. Majakowski opiewa 
ideały klasy robotniczej i w wier
szach swych przepowiada bliskie 
nadejście rewolucji. A kiedy w y
buchła — oddał się wielkiej spra
wie bez reszty. „Poeta walczącej 
klasy“ — oto jak nazywano W ło
dzimierza Majakowskiego.

Rewolucja dała twórczości te
go znakomitego poety nowych 
impulsów. Majakowski gloryfiku
je zdobycze rewolucji i wzywa 
w swych wierszach do ich obro
ny i utrwalenia. Zagrzewa naród 
do czynu i wielbi go za wspania
łe zwycięstwo po tylu latach wal
ki. Był też pierwszym, który zro
zumiał, iż przed literatami, poeta
mi, artystami i muzykami otwo
rzyła się nowa droga, u której 
celu stała wdzięczna praca w 
służbie narodu. Wezwał więc ca
ły  świat artystyczny do opusz
czenia „wież z kości słoniowej“ , 
w których dotychczas tkw ił i do 
zejścia na ulice ku masom ludo
wym. Sam oddał swój talent po
etycki na usługi bieżących zagad
nień politycznych i zamienił się 
w płomiennego agitatora rewolu
cyjnego. Gdy drukarnie zmuszo
ne były ograniczyć swą pracę, 
gdyż zecerzy poszli na front, a 
poza tym brak było papieru, Ma
jakowski znalazł nowe drogi do
tarcia do ludu. Począł malować 
specjalne plakaty i rozrzucać je 
po ulicach. Były, one. przepojone

płomiennym duchem owych pa
miętnych dni, kiedy ważyły się 
losy rewolucji i walki klasy ro
botniczej z kontrrewolucjonista
mi. W ciągu tych trzech lat cięż
kich i decydujących zmagań o u- 
gruntowanie rewolucyjnych idea
łów Majakowski pisał wiersze 
pełne pogody, optymizmu i wiary 
w przyszłość.

Skoro wrogowie rewolucji zo
stali pokonani i lud przystąpił do 
odbudowy wolnej ojczyzny i u- 
gruntowania swej władzy, twór
czość Majakowskiego sięgnęła w 
tym okresie szczytów i stała się 
pięknym zwierciadłem, w  którym 
całym swym blaskiem odbijały 
się wszystkie przymioty jego 
współziomków, a więc: bohater
stwo,. ukochanie ojczyzny, entu
zjazm pracy, wytrwałość i po
czucie wielkiej spólnoty.

Włodzimierz Majakowski two
rzy nowe, pełne liryzmu dzieła. 
W tym okresie powstaje wspa
niały epicki poemat „W łodzi
mierz Iljicz Lenin“ , utwór o wiel
kiej poetyckiej dojrzałości. Po 
raz pierwszy w poezji sowieckiej 
narysowana została postać Leni
na jako przywódcy warstw pra
cujących całego świata i zarazem 
jako męża stanu na miarę mię
dzynarodową. W  innych wier
szach Majakowskiego przebija 
głębokie ukochanie nowej socja
listycznej ojczyzny, narodzonej

w wyniku rewolucji i  dzięki 0- 
fiarności milionów prostych lu
dzi. Majakowski był również tym, 
który pierwszy zerwał ze stary
mi formami rosyjskiej twórczo
ści. Jego poezja jest zupełnie no
wa, jego budowa, wiersza zupeł
nie rewolucyjna w porównaniu z 
obowiązującymi dotychczas ka
nonami, jego słownictwo poetyc
kie również nowe i świeże. Na 
tym odcinku odegrał on więc po
dobną rolę jak swego czasu Pusz
kin, twórca rosyjskiego języka li
ter:. kiego.

Włodzimierz Majakowski po
dróżował bardzo dużo. Był kilka
krotnie na zachodzie Europy i w 
Ameryce, poznał dokładnie sto
sunki w tych krajach i znegliżo- 
wał je bezlitośnie. Nie dał się 
zwieść zewnętrznemu blichtrowi 
i luksusowi, wyczuł bowiem za
kłamanie i społeczną niesprawie
dliwość panującą w kapitalistycz
nych państwach Europy i Ame
ryki. Sława Włodzimierza Maja
kowskiego dotarła daleko i nowo
czesna, prawdziwie postępowa 
poezja ma jemu wiele do za
wdzięczenia. Ale najbardziej ce
niony jest we własnej ojczyźnie, 
dumnej ze swego rewolucyjnego 
poety. Szczególnie uwielbia Maja
kowskiego młodzież radziecka 
widząc w nim wzór godny naśla
dowania. Generalissimus Stalin 
nazwał go „najlepszym i najbar
dziej zdolnym poetą radzieckim“* 

•
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Miko!ij Cigro/szewski - rewoiucisnista i m m
Mikołaj Gawrylowicz Czer- 

nyszewski należy do sław
nej plejady wielkich rosyjskich 
rewolucjonistów i demokratów, 
torujących drogę przyszłej Rewo
lucji Październikowej. Wśród ro
syjskich myślicieli i demokratów 
Czernyszewski zajmuje równo
rzędne miejsce obok tak płomien
nych heroldów, nawołujących na
ród rosyjski do walki o wolność, 
jak Bieliński, Ilercen i Dobrolju- 
bow. W najcięższych latach pań
szczyzny i samowładztwa car
skiego Czernyszewski począł for
mułować i budzić do życia myśl 
rewolucyjną i wolę rosyjskiego 
ludu. Działalność jego była wie
lostronna i różnoraka, Z jednej 
strony głęboki myśliciel, z dru
giej historyk i polityk, z którego 
dzieł — według wypowiedzi Le
nina — przebijał duch walki kla
sowej. Czernyszewski był także 
doskonałym znawcą teorii ekono
mii i jej rozwoju opartego na so
cjalizmie, a ponadto literatem, 
twórcą nowej estetyki odpowia
dającej dążeniom klasowym de
mokratycznych kół w latach 60 
ub. stulecia. Czernyszew^ki-filo- 
zof, to konsekwenty, przekonany 
o słuszności swych tez walczą
cy materialista i tym samym je
den z czołowych przedstawicieli 
rosyjskiej filozofii materialistycz- 
nej XIX wieku. Lenin nazwał go 
wielkim rosyjskim pisarzem, któ
ry — stojąc na płaszczyźnie czy
sto filozoficznego materializmu 
potrafił odrzucić nonsensowe te
zy wyznawców Kanta, pozytywi
stów i innych niedowarzonych 
zapaleńców wszelakch teorii filo
zoficznych.

Całe życie, cała działalność 
Czernyszewskiego jest wspania
łym przykładem kryształowej 
prawości, niezachwianych zasad, 
wierności ideałom, odwagi i nie- 
ugiętości. Kiedy się żenił — wy
znał swej przyszłej żonie, że w 
Rosji wybuchnie wkrótce powsta
nie i że on znajdzie się w szere
gach powstańców, że go z raz o- 
branej drogi nie zawróci ani per
spektywa więzienia, wygnania, 
czy nawet śmierci. Po latach, kie
dy rząd carski kazał go areszto-

Znów śmierć przerzedziła sze
regi przedwojennych działaczy 
Polonii Gdańskiej.

W dniu 28 września 1948 roku 
zgasł na skutek długotrwałej cho
roby płucnej, nabytej w hitle
rowskich obozach koncentracyj
nych — śp. mec. Brunon Stani
sław Romanowski.

Adw. Romanowski urodził się 
w Gdańsku w roku 1906, jako syn 
znanej i zasłużonej dła polskości 
Gdańska rodziny.

Ukończywszy studia prawni
cze, po wielu szykanach ze stro
ny władz niemieckich w Gdań
sku, które utrudniały mu odby
wanie aplikantury w swoim są
downictwie — dr Romanowski 
postanowił otworzyć w Gdańsku 
kancelarię adwokacką. Kilka lat 
trwały starania o uzyskanie zez
wolenia na praktykę adwokacką 
na terenie h. W. M. Gdańska — 
aż wreszcie w roku 1936 dr Ro
manowski jako jeden z dwóch za
ledwie adwokatów - Polaków, 
praktykujących w Gdańsku z 
prawdziwym poświęceniem od
dał się pracy obrończej, stając na 
straży prawa i broniąc przed są
dami hitlerowskimi w Gdańsku 
spraw, powierzonych mu przez 
władze i instytucje polskie oraz 
przez liczne rzesze Polaków 
gdańskich.

Ta działalość mec. Romanow
skiego, mająca niejednokrotnie

wać za rewolucyjną działalność 
i osadzić w więzieniu, Czerny
szewski —- siedząc w kazamatach 
twierdzy Petropawłowskiej — na
pisał głośną powieść „Co czy
nić?“ , stanowiącą pewien pro
gram i nawołującą do walki. Nikt 
i nic nie zdołano złamać jego wo
li. Z największą odwagą wystę
pował przeciwko carskiemu sa- 
mowładztwu i rzucał śmiałe w y
zwania ówczesnym magnatom 
rolnym.

Mikołaj Czernyszewski urodził 
się 24 lipca 1828 r. w Saratowie 
jako syn prawosławnego duchow
nego. Od młodych lat obserwo
wał życie prostych ludzi, nędzę 
chłopów pańszczyźnianych, luk
sus i beztroskie życie obszarni
ków. Wrażenia odniesione już w 
młodości zakorzeniły się głęboko 
w jego młodej i wrażliwej duszy 
i odtąd całe życie poświęcił wal
ce o wolność i sprawiedliwość. 
Po naukach w seminarium du
chownym i studiach na uniwersjtf 
tecie w Petersburgu, zaczęły go 
pociągać wolnościowe i rewolu
cyjne ruchy. Czernyszewski w y
stąpił na rewolucyjną i filozoficz
ną arenę XIX wieku jako konty
nuator myśli i tradycyj swych 
wielkich mistrzów, znakomitych 
rosyjskich filozofów, Bielińskiego 
i Hercena. Jeszcze jako student 
poddał ostrej krytyce reakcyjną 
filozofię Hegla. Późniejsze dzieła 
filozoficzne Czernyszewskiego 
nadają nowych rumieńców ideolo
gii rewoiucyjno-demokratycznej. 
Już w r. 1850 wypowiada się on 
za zniesieniem monarchii i rewo
lucją mas ludowych. Całe życie 
pozostaje wierny swej filozo
fii wyznającej materialistyczny 
światopogląd i podkreśla stale, że 
materializm stoi w służbie rewo
lucji a każde odchylenie ku idea
lizmowi jest zdradą wobec rewo
lucji.

Czernyszewski był zagorzałym 
zwolennikiem swobody jednostki 
w prawdziwym, rewolucyjnym te
go słowa znaczeniu. Kapitalizm — 
twierdził on — dał jednostce 
wprawdzie swobodę, ale tylko 
prawną, lecz nie stosowaną w 
praktyce, Pełną swobodę można

charakter polityczny — zdobyła 
mu wielkie uznanie społeczeń
stwa polskiego w Gdańsku.

Mec. Romanowski był człon
kiem Gminy Polskiej — Związku 
Polaków w Gdańsku i wielu in
nych organizacyj polskich.

Zaaresztowany przez hitlerow
ców we wrześniu 1939 roku, był 
w ciągu dwóch miesięcy więzio
ny w Gdańsku, a po zwolnieniu 
wyjechał do tzw. Generalnej Gu- 
bernii, gdzie przebywał i praco
wał do roku 1943.

Ponownie aresztowany przez 
Gestapo, został osadzony w O- 
święcimie i Mauthausen, gdzie 
przebywał do końca wojny.

Powróciwszy w roku 1945 do 
polskiego już Gdańska, oddał się 
na nowo z zapałem pracy zawo
dowej i społecznej, organizując 
między innymi placówkę Polskie
go Związku Zachodniego w 
Gdańsku-Wrzeszczu, w której to 
organizacji piastował godność 
prezesa Obwodu Gdańskiego, jak 
również członka Zarządu Okręgu 
Gdańskiego PZZ.

Śp. mec. Brunona Stanisława 
Romanowskiego cechowała zaw
sze niezwykła kultura, powaga, 
godność osobista, a przede wszy
stkim wielka dobroć i bezintere
sowna uczynność.

Cześć pamięci zasłużonego bo
jownika o polskość Gdańska.

osiągnąć tylko wówczas, kiedy 
usunięte zostaną szkodliwe skutki 
kapitalizmu i wyzysku, potęga 
pieniądza i wszelka konkurencja.

Ten wielki demokrata był nie 
tylko teoretykiem rewolucji, ale 
również jej praktycznym wy
znawcą. Organizował nielegalne

Kinematografia radziecka zo
stała powołana do życia dekre
tem Lenina z dnia 27 września 
1919 r. Pierwsze lata poświęcone 
były organizacji produkcji, szko
leniu kadr, opracowaniu boga
tego materiału historycznego 
epoki, w której naradzał się film 
radziecki. Pierwsze wielkie filmy 
radzieckie pojawiają się w 1926 
r. Serie ich otwiera film zmarłe
go przed kilku miesiącami znako
mitego reżysera Sergiusza Eisen
steina „Pancernik Potiomkin“ — 
epopea rewolucyjna. Filmy histo
ryczne z okresu Rewolucji Paź
dziernikowej przeważają w tym 
okresie filmu niemego. Ale jedno
cześnie pojawiają się na ekranach 
doskonale komedie filmowe oraz 
takie arcydzieła jak „Burza nad 
Azją“ W. Pudowkina.

Pierwsze filmy radzieckie, jakie 
pojawiły się na zagranicznych 
ekranach, wywołały głośne dy
skusje w prasie filmowej oraz en
tuzjazm widowni. Oryginalność 
i odrębność filmowej sztuki ra
dzieckiej zmuszała reżyserów in
nych krajów do rewizji poglądów 
na dotychczasowe metody pro
dukcji, techniki filmowej i stosun
ku do tematu.

Jakie nowe, swoiste wartości 
reprezentowała i reprezentuje ki
nematografia radziecka?

Aby na to pytanie odpowie
dzieć, należy przypomnieć sobie, 
jakim zasadom podlega sztuka 
radziecka w ogóle. W odróżnie
niu bowiem od poglądów na kine
matografię, cechujących wytwór
nię filmowe amerykańskie i wiele 
zachodnio - europejskich, gdzie 
film trSktowany jest wyłącznie 
jako źródło dochodów, w ZSRR 
kinematografia jest uważana w y
łącznie za sztukę bez podejścia 
komercyjnego.

Przewodnikiem sztuki radziec
kiej jest realizm. Znajduje ona 
mocne oparcie w życiu. Sztuka 
radziecka tkwi w środku zdarzeń 
i przemian życiowych. Jest siłą 
realną, która kształtuje życie, 
przetwarza je i ulepsza. Tym sa
mym riakazom realizmu służy k i
nematografia radziecka. Zrodzona 
z walki o człowieka, o lepszy

ośrodki walki, przygotowywał 
powstanie, redagował proklama
cje i ulotki.

Marks i Engels, wielcy przy
wódcy proletariatu, uważnie śle
dzili działalność Czernyszewskie
go. Marks nazwał go „znakomi
tym- rosyjskim uczonym i k ry ty
kiem, kiedy po mistrzowsku na
świetlił bankructwo mieszczań
skiej polityki ekonomicznej“ .

W Związku Radzieckim, gdzie 
idea socjalizmu odniosła ostatecz-

sprawiedliwszy ład społeczny, od 
początku swego istnienia opo
wiada o człowieku, o jego wal
ce, pracy, zainteresowaniach. 
Film radziecki wyraża idee bli
skie i zrozumiałe dla mas. Dzięki 
temu film radziecki promieniuje 
głębokim humanitaryzmem.

W  kinematografii radzieckiej 
obowiązuje zasada łączenia war
tości estetycznych i rozrywkach 
z wartościami wychowawczymi, 
etycznymi i ideologicznymi, od
działywującymi pozytywnie na 
psychikę ludzką. Każdy reżyser 
radziecki dąży do tego, aby jego 
film, jako dzieło sztuki, rozsge- 
Tzał, wzbogacał świadomość w i
dza, zarówno nowymi wartościa
mi estetycznymi jak i społeczny
mi, etycznymi, aby pogłębiał jego 
znajomość historii i życia. Tę 
troskę człowieka łatwo wyśledzić 
można w całej historii kinemato
grafii radzieckiej od pierwszych 
filmów Eisensteina, Pudowkina, 
Romma i Aleksandrowa do ostat
nich obrazów produkcji tegorocz
nej.

Rc'../ser radziecki traktuje w i
dza serio. Mogą te czy inne filmy

ny triumf i gdzie powstał ustrój, 
o jakim marzyli postępowcy 
wszystkich czasów, nazwisko 
Czernyszewskiego wymawia się 
z wielkim szacunkiem i zachowu
je się je na wieczność w pamięci. 
Dzieła jego dotarły do szkół a je
go życie i działalność służy mło
dzieży za przykład. Z tych dzieł 
czerpie młodzież radziecka uko
chanie ojczyzny i narodu, oraz 
umiejętność rozpoznawania rze
czy dobrych i sprawiedliwych.

filmowa
radzieckie wykazywać rozmaite 
braki. Ale zawsze, nawet w naj
słabszych filmach radzieckich, 
nie trudno zauważyć troskę o 
człowieka. Widzą nie oszukuje 
się hasłem płaskiej treści, zawo- 
aiowanej przepychem dekoracji, 
doborem „gwiazd“ jak to bywa 
w filmach amerykańskich. Kine
matografia w St. Zjednoczonych, 
pozostająca pod wpływem sfer 
kapitalistycznych, traktuje zbyt 
często film wyłącznie jako roz
rywkę — im bardziej bezpreten
sjonalną i blachą — tym pewniej
szą kasowo. Inaczej jest w kine
matografii radzieckiej. Reżyser 
radziecki — bawiąc chce kształ
tować życie. Doskonałym przy
kładem takiego właśnie stosunku 
do sztuki filmowej jest ostatni 
film I. Pyriewa „Pieśń Tajgi". 
Reżyser umiejętnie skompono
wał wartości estetyczne z etycz
nymi, połączył piękno artystycz
ne z" pięknem moralnym. Film ba
wi, zachwyca a jednocześnie 
zmusza do myślenia. O to właś
nie chodzi pracownikom kinema
tografii radzieckiej.

W m ie jscow ośc i U łan  — Ude, p rzy  ia b ty c e  pa row ozów , zosta ły w yb u d o 
wane specja lne  gm achy, przeznaczone d la  u ż y tk u  m ie jsco w e j ludnośc i, 
w  k tó ry c h  zna laz ły  się m agazyny, szko ła , żłóbek, szpital i  k lub . Ze w zg lę 
du na sw o ją  p iękną  budow lę , k lub , w yb u d o w a n y  w  1935 r., o trzym a ł na

zwę Pałacu K u ltu ry , k tó ry  w id z im y  na zd jęc iu .
Foto W . Grebniowa

Nakładem P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i e g o  ukazał się w sprzedaży

KALENDARZ TERMINOWY
na r. 1949

Kalendarz zawiera cenne wiadomości h i s t o r y c z n e  
i g o s p o d a r c z e  o odzyskanych Ziemiach Zachodnich

l  __  Czysły dochód z Kalendarza przeznacza się na
L . e f lO  Z r  v) /  cele społeczne i kulturalne Ziem Zachodnich

W każdym biurze i w każdym domu winien się znaleźć KALENDARZ TERMINOWY PZZ!

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH PLACÓWKACH PZZ. W CAŁEJ POLSCE 
Z a m ó w i e n i a  kierować do woiewódzkich Zarzędów Okręgowych PZZ.

Radziecka sztuka
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A M E L IA  Ł Ą C ZY Ń S K A  ' .

Ossolineum »Wroc'awiu
Przypuszczam, że nie ma chy

ba Poiaka, który jadąc na 
Wystawę Ziem Odzyskanych do 
Wrocławia, nie zwiedzi! gdy ty l
ko móg! również i Ossolineum. 
Skarb przechowywany i wielo
krotnie mnożemy na pożytek ży
wej wiedzy i sztuki. Niczym by
łaby nasza duma z osiągnięć od
budowy przemysłu, techniki, rol
nictwa— pokazanych na W. Z. 0., 
gdybyśmy nie posiadali również 
owych pomników i dokumentów 
naszej kultury umysłowej — dzieł 
polskich, które nas wychowały 
i bez których nie bylibyśmy Po
lakami.

Piękną tradycję na Zakład 
ufundowany przez Ossolińskiego 
w r. 1817 i kierowany w czasie 
przeszło stuletnim przez wybit
nych uczonych polskich, jak: 
Szajnochę, Pola, Siarczyńskiego, 
Małeckiego, Bielewskiego, Ber- 
nackiego i innych. Tradycję tę 
wypełnia nadal dyrekcja obecna 
i personel oddany duszą i ciałem 
instytucji. Od tych zaprzysiężo
nych jej, wiernych pracowników', 
nabiera ona krw i i życia: zaled
wie rozlokowała się w odnowio
nym pięknym gmachu baroko
wym nad brzegiem Odry, zaled- 
wo zdążyła wypakować książki i 
rozmieścić je na pólkach — a już 
otwiera podwoje czytelni dla chci
wych wiedzy i szerokiemu społe
czeństwu wychodzi naprzeciw — 
urządzając wystawcy i pokazując 
mu bodaj część skarbów, które 
posiada.

Oto wystawy, urządzone przez 
Ossolineum w  samym tylko obec
nym okresie wzmożonych wycie
czek krajowych i zagranicznych:

1. Wystawa Rękopisów, 2. Staro
druków, 3. Dyplomów, 4. Dzieje 
języka Polskiego na Śląsku, 
5. Książki Radzieckiej, 6. Książki 
Francuskiej.

Kilkanaście tysięcy widzów' 
zwiedziło te wystaw'y. Czyjeż 
serce polskie nie zadrgało wzru
szeniem i radością na widok 
drobnych, ale czytelnych literek 
kreślonych ręką Mickiewicza w 
grubym zeszycie „Pana Tadeu
sza“ ? . Rękopis to ciekawa histo
ria powstawania dzieła, a także 
obraz tempa i sposobu tworzenia 
pisarza. Niektóre bruliony roją się 
od poprawek i skreśleń, inne w y
rastają lekko spod pióra — rów
ne, czyste i pewne. Mickiewicz 
kreślił trochę, ale niedużo, tak sa
mo Słowacki, Sienkiewicz pisze 
równiutko, drobno i gładko, Win
centy Pol natomiast jakby na 
konkurs kaligraficzny, szereguje 
duże, piękne i . czytelne litery. 
Godzinami śledzić można te pis
ma bez znużenia. Są między 
nimi i odezwy własnoręczne 
Kościuszki i stare gotyckie, 
wyprost nieczytelne pisma, na 
przykład księga wydatków Wł. 
.Jagiełły! A oto dziwna księga: 
Biblia, w  której drukowane linijki 
wcisnęły się cieniutkie literki pi
sane ręcznie! To rękopis Słotwiń- 
skiego, jednego z dyrektorów Os
solineum, poematu „Zbawienie 
świata“ — wpisany ością rybią w 
egzemplarz biblii w czasie 8-łet- 
niego przebywania w więzieniu w 
Kufstemie za wydanie zakaza
nych dzieł Mickiewicza. Oto 
krwią i łzami pieczętowany do
kument obywatelskiej pracy Za
kładu. Ciekawe rękopisy hebraj

skie, arabskie, Koranu, hiszpańskie 
— zdumiewają obcym charakte
rem. Wśród dyplomów' — oczom 
wierzyć nie chcemy — spotyka
my staruszka podpisanego przeĄ 
Bolesława Wstydliwego! i dalej' 
inne Zyg. Starego, St. Batorego, 
Zamoyskiego i itp. Grube pieczę
cie dodają powagi i wartości tym 
pergaminom. Jest się nad czym 
zadumać i nadziwić. Nie często 
ogląda sie na oczy takie skarby.

Poza zorganizowaniem w y
staw — wre praca w bibliotece. 
Na 220 00Ó tomów1, dotychczas 
otrzymanych, .już około 70 000

jest skatalogowanych na nowo i 
udostępniono publiczności w czy
telni. Wkrótce będzie otworzona 
now'a odremontowana większa 
sala czytelniana. Dzia! rękopisów 
obejmuje około 9000 pozycji. Jest 
już opracowany, a pierwszy tom 
jego inwentarza ukazał się dru
kiem. Do Ossolineum włączona 
została także biblioteka Bandtke-

go w' Cieplicach, zebrana przez 
rodzinę Schaffgotz‘ów, szczycą
cych się dawną koligacją z Pia
stami. Znajduje się w niej bardzo 
cenny i najbogatszy zbiór Sile- 
siac‘ów. Praca biblioteczna jest 
tylko jedną stroną działalności 
Ossolineum, drugą stanowo włas
ne wydawnictwo — przerwane w 
czasie wojny — obecnie' wzno
wione. Wznowiono wydawnictwo 
tak popularnej Biblioteki Narodo
wej w tej samej szacie zewnętrz
nej. Są to serie książeczek niedu
żych, o estetycznej okładce, pre
zentującej młodzieży kształcącej 
się arcydzieła literatury polskiej 
i obcej w najlepszych przekła
dach i z naukowym komentarzem. 
W ramach tejże biblioteczki w s
chodzą również wybory źródeł 
historycznych w naukowym oprą-

ł

cowaniu jak np. obecnie „Rok 
1848 w  Polsce“ . Poza tym wydaje 
Ossolineum prace czysto nauko- 
w'e z zakresu historii i historii li
teratury, monografie i pamiętnik 
np. „Wspomnienia Ossolińskie“  — 
Tempickiego, „Podróż malowni
cza po Śląsku“- z połowy XIX 
wieku — Stęczyńskiego, wier
szem pisana z własnoręcznymi

Wyslawa Ziem Odzyskanych " r Ä Ä * “
W ystaw a Z iem  O dzyskanych stała  się pom n ik iem  p rzy jaźn i 

po lsko-radz ieck ie j. W  H a li Lu d o w e j p rzem aw ia li do dziesią
tek  tys ięcy osób uczeni i pisatze radzieccy, p rzedstaw ic ie le  m łodzie
ży ZSRR, p rzeds taw ic ie lk i kob ie t radzieckich. W ystępy zespołów  
radzieckich  ja k  zespołu im. P ia tn ick iego, Tam ary  Chanum , czy A r 
m ii  R adzieckie j —  w  czasie Z jazdu  Tow arzystw a  P rzy ja źn i P o l
sko-R adzieckie j, g rom adz iły  t łu m y  publiczności.

D z ięk i W ZO  i  je j  w ie lk im  im prezom  a rtys tycznym  —  masy zw ie
dzających zapoznawały się z k u ltu rą  narodów  radzieckich.

Obecnie, w  m iesiącu pogłębienia p rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j —  
należy podkreś lić  te w szystkie  m om enty, k tó re  na W ZO są w łaśnie  
n a js iln ie j zaakcentowane.

BR ATER STW O  B R O N I

Bozpoczynająć zw iedzanie WZO, ju ż  w  p ie rw sze j R otundzie 
uśw iadam iam y sobie, że p o w ró c iliśm y  na Z iem ie  Odzyskane 

dz ięk i po lsko-radzieckiem u b ra te rs tw u  bron i. P rzypom ina nam  o 
ty m  w ie lka  rzeźba Jerzego B andury, ukazująca żołn ierza polskiego 
i  radzieckiego w  walce o wolność. W  te jże R otundzie  —  tab lice  
z w ypow iedz iam i Generalissim usa S ta lina  i M in is tra  M oło tow a 
m ów ią  nam:

„P O S T A N O W IE N IE  O ZA C H O D N IC H  G R A N IC A C H  P O L S K I 
Z O S TA ŁO  P O W ZIĘ TE  N A  K O N FE R E N C JI TR ZEC H  M O C AR STW  
W  B E R L IN IE  N A  P O D S TA W IE  Ż Ą D A Ń  P O LS K I. Z W IĄ Z E K  R A 
D Z IE C K I N IE JE D N O K R O TN IE  O Ś W IA D C Z Y Ł, ŻE U W A Ż A  Ż Ą 
D A N IA  P O L S K I Z A  S ŁU SZN E I  S P R A W IE D L IW E J  S T A L I N .  

A  druga w ypow iedź b rzm i:
„H IS T O R Y C Z N A  D E C Y Z JA  K O N FE R E N C JI B E R L IŃ S K IE J  O 

Z A C H O D N IC H  G R A N IC A C H  P O L S K I N IE  M O ŻE B Y Ć  PRZEZ 
N IK O G O  P O D W A Ż A N A . OTO JEST P U N K T  W ID Z E N IA  R ZĄ D U  
R A D Z IE C K IE G O “ . M  O Ł  O T  O W. f

O w spó lnym  zw ycięstw ie  i  zdobyciu B e rlin a  p rzypom ina ją  dwa 
dzia ła przeciwpancerne, umieszczone u w ejśc ia  do R otundy.

S A L A  P R Z Y JA Ź N I P O L S K O -R A D Z IE C K IE J  
W  ku lua rach  H a li Ludow e j zna jdu je  się sala poświęcona p rzy 

ja ź n i po lsko-radzieckie j.
W  sali te j, na w p ros t wejścia —  w id z im y  na pochylone j gipso

w e j płaszczyźnie dw ie  d łon ie  w  uścisku, pod um ieszczonym i p o w y
żej sztandaram i P o lsk i i  Z w iązku  Radzieckiego —  sym bole p rzy 
ja ź n i i  b ra te rs tw a . Po obu stronach w ejśc ia  czytam y w ypow iedz i 
m in is tró w  S praw  Zagran icznych obu państw : m in. M odzelew skie
go i  m in . M o ło tow a.

„P R Z Y J A Ź Ń  P O L S K O -R A D Z IE C K A  S T A N IE  S IĘ  K A M IE N IE M  
W Ę G IE L N Y M  N A S Z E J P O L S K IE J  P O L IT Y K I ZA G R A N IC ZN E J 
I  T A K IM  P O Z O S T A N IE “ . —  M IN . M O D Z E L E W S K I .

„P R Z Y J A C IE L E  P O LA C Y  M A J Ą  SŁUSZNOŚĆ, G D Y  D O P A 
T R U JĄ  S IĘ  W  P R Z Y JA Ź N I R A D Z IE C K O -P O L S K IE J  N A JL E P 
SZEJ G W A R A N C JI N IE P O D LE G ŁO Ś C I LU D O W E J R E P U B L IK I 
P O LS K IE J, JEJ P O TĘ G I I  R O Z K W IT U “ . —  M IN . M  O Ł  O T  O W.

W okó ł okrąg łe j ściany umieszczono zdjęcia z podpisam i. Na p ie r
wszym  p lan ie  (od lew e j strony) fo to g ra fia  Generalissim usa S ta lina.

D a le j zdjęcie h istorycznego a k tu  podpisyw ania  um ow y polsko- 
radzieck ie j o p rzy ja źn i i  pomocy w zajem nej, delegacja Rządu Pol
skiego w  M oskw ie  w  1947 roku, m in . M o ło tow  żegnający na lo tn i
sku ludność W arszawy, zdjęcie z obrad K o n fe re n c ji W arszawskiej, 
pod k tó ry m  umieszczono napis:

„P oko jow e  hasła ko n fe re n c ji w arszaw skie j m a ją  poparcie, m ilio 
nów  ludz i p racy na ca łym  św iecie“ , w reszcie zdjęcie m in . M inca, 
podpisującego polsko-radziecką um owę gospodarczą.

D a le j w id z im y  żo łn ie rzy  po lsk ich  i  radz ieck ich  nad O drą i  Nysą, 
p o m n ik  w  W arszaw ie poświęcony pam ięci bohaterów  A rm ii Czer
w onej, t ra k to ry  dostarczone przez ZSĘ.R —  Z iem iom  Odzyskanym . 
Obok zdjęć umieszczono ta b liczk i z nap isam i i cy fram i, i lu s tru ją c y 
m i pomoc gospodarczą Z w iązku  Radzieckiego dla Polski.

W  roku  1947 ZSRR dostarczył nam  510 tys. ton zboża. Z ogól
nych  k re d y tó w  inw estycy jnych , udzie lonych Polsce na sumę 600 
m ilio n ó w  do la rów  —  75°''« u d z ie lił nam Zw iązek Radziecki.

Pośrodku ściany, w  w ykres ie  w zrostu  obro tów  ZSRR w  hand lu  
zagranicznym  Polski, czytanjiy ciekawe dane statystyczne. Na pod
s taw ie  um ów  gospodarczych ze Z w iązk iem  R adzieckim  —  Polska 
o trzym a ła  z ogólnego im p o rtu : 60“''» baw ełny, 60% p ro d u k tó w  na fto 
wych, 50°/o zboża, 33*/« a lum in iów , 25'/» ru d y  żelaznej, 15% ehemi- 
k a lii, 12% żelazostopów.

W  roku  1945 o trzym a liśm y ze Zw iązku  Radzieckiego 113 tys. ton 
zboża, zaś w  ro ku  1947 —  300 tys. ton zboża. W  ro ku  1948 im p o rt ze 
Z w iązku  Radzieckiego w yn ió s ł 50°/o ogólnego im portow ego zapo
trzebow ania  rocznego. Po p raw e j s tron ie  od wejścia umieszczorte 
;est zdjęcie Len ina  z napisem:

—  „C ara t, k tó ry  w  ciągu stu  la t  d ła w ił zarów no naród po lsk i ja k  
i  rosy jsk i —  został obalony. Zaw iadam ia jąc naród po lsk i o ty m  zw y
cięstw ie, P io trogradzka  Rada D elegatów  R obotniczych i  Ż o łn ie r
skich oświadcza, że Polska ma praw o do ca łko w ite j n iepodległości“.

U chw a ła  ta in ic jow ana  przez Len ina  pozostanie na zawsze w y 
tyczną p o lity k i Państw a Radzieckiego w  stosunku do P o lsk i“ .

D a le j w id z im y  dom ek Len ina , w  k tó ry m  ż y ł w  la tach 1912— 1914, 
fo tog ra fie  dzieci polskich, spędzających w akac je  na K rym ie , fo to 
g ra fię  I l j i  E renburga na S ta rym  M ieście w  W arszawie, zdjęcia ra 
dzieckich zespołów artystycznych, k tó re  p rzyb y ły  do P o lsk i na go
ścinne w ystępy, w reszcie zdjęcia zespołu o rk ies try , k tó ry  występo
w a ł w  M oskw ie  pod dy rekc ją  Grzegorza F ite lberga.

W  szklanej gablotce —  obok w y jśc ia  —  umieszczono dzieła p i
sarzy m arksis tow skich , w  ję zyku  rosy jsk im  i polskim . M. in. „Z a 
gadnienie L e n in izm u “  —  Sta lina.

N aprzeciw  sali, poświęconej p rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j —• 
umieszczono napis:

„T Y L K O  Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I I  P A Ń S T W A  D E M O K R A C JI 
LU D O W EJ P O T R A F IŁ Y  D A Ć  T A K I PR O G R AM  D O T Y C Z Ą C Y  
Z A G A D N IE N IA  N IE M IE C  —  J A K I O D P O W IA D A  IN TER ESO M  
W S ZY S T K IC H  N AR O D Ó W  I  R ZE C ZY W IŚ C IE  S Ł U Ż Y  IN TE R E 
SOM POKOJU, DEMOKRACJI I  SOCJALIZMOWI“ .

rysunkami autora, rzecz literacko 
mało wartościowa, ale dająca w y
raźne świadectwo żywej polsko
ści Śląska. Niewydane dotych
czas b. interesujące Jana Nepo
mucena Janowskiego „Pamiętniki 
Demokraty“ — z czasów Wiel
kiej Emigracji, „Pamiętniki Karo
la Estreichera, scalone „Pamiętni
ki J. U. Niemczewicza“ i inne. 
Dział wznowionej powieści z w. 
XIX zapoczątkowano wydaniem 
pięknej noweli W. Łozińskiego: 
„Madonna Busowiska“ . Poza tym 
wydaje Ossolineum trochę pod
ręczników szkolnych z zakresu 
języka polskiego i łaciny. Cieka
wym także jest „Rocznik Zakła
du Narodowego im. Ossolińskich“ , 
którego już trzeci tom jest w 
przygotowaniu i obejmuje prace i 
rozprawy wybitnych humanistów 
i historyków polskich.

Biuro wydawnicze Ossolineum 
mieści się w gmachu przy placu 
Solnym na razie dzierżawionym, 
póki nie wykończy się remontu 
własnego domu obok. Właścicie
lem prawnym i opiekunem Zakła
du jest „Towarzystwo Przyjaciół 
Ossolineum“ , założone w r. 1946 
< wr statut zaopatrzone. Na czele 
zarządu, wybranego przez zgro
madzenie ogólne stoi rektor Uni
wersytetu Wrocławskiego prof. 
Kulczycki, kustoszem naczelnym 
jest dr Er. Pajączkowski. Subsy
dia na utrzymanie instytucji. w y
dziela rząd.

Na zakończenie przytoczę sło
wa prez. Borejszy z wywiadu z 
przedstawicielem „Głosu Ludu“  
uzasadniające wybór Wrocławia 
na siedzibę, tej znamienitej pla
cówki naukowo-kulturalnej.

...„Ossolineum winno znaleźć 
się we Wrocławiu. Uważam tak 
dlatego, że po pierwsze — Wro
cław musi być zasilony ośrod
kiem naukowym polskim, który 
stanowić będzie centrum przycią
gające nasze kadry naukowe i 
kształcącą się młodzież;

po drugie — repatriowana lud
ność zza Buga, a szczególnie lwo- 
wiacy osiedlili się na Dolnym 
Śląsku. Mają oni prawo posiadać 
Ossolineum tam, gdzie znajduje 
się największe ich skupisko.

i wreszcie po trzecie dlatego 
we Wrocławiu, że tamtejszy ze
spół profesorów z rektorem Kul- 

, czyńskim na czele, który tak wie
le pionierskiej pracy włożył w 
zbudowanie ośrodka uniwersytec
kiego we Wrocławiu daje nam 
gwarancje, że potrafi również od
powiednią opieką otoczyć Ossoli
neum. Na zakończenie pragnę pod
kreślić, że przy zbiorach Ossoli
neum winni być zachowani ci pra
cownicy Ossolineum, którzy te 
instytucję pielęgnowali, budowa
li i ukochali“ .

1 tak się też stało: zostali ci 
sami pracownicy przy instytucji 
umieszczonej we Wrocławiu, da
jąc najlepszy przykład, jak praco
wać trzeba.

Audycje na rzecz przyjaźni 
poiske>radzieckiej

W  ram ach w ym ia n y  k u ltu ra ln e j 
po lsko-radzieck ie j, rad io  bierze czyn
ny udzia! w  a k c ji um ocnienia w ięzów  
przy jaźn i, łączącej dw a b ra tn ie  na
rody. W  c y k lu  pogadanek ośw iato
wych om awiane są zagadnienia po
wstania, h is to rii, rozw oju  i  życia 
Zw iązku Socja listycznych R epub lik  •  
Radzieckich.

Z audyc ji październ ikow ych rad io 
słuchacze dowiedzą się o tym , ja k  
fo rm ow a ła  się świadomość klasy ro 
botniczej w  R osji X IX  w., usłyszą o 
dziejach w a lk  rew o lucy jnych  klasy 
robotn icze j w  Rosji carsk ie j oraz o 
w ie lk ie j re w o lu c ji październ ikow ej 
i je j zw iązku z kw estią  n iepodległo
ści Polski. Szczegółowo też po tra k to 
wane będzie podstawowe zagadnie
nie wsi, k tórem u Zw iązek Radziecki 
zawsze poświęca w iele uw agi. Po 
scharakteryzow aniu położenia w s i w  
R osji carskie j, radiosłuchacze po in 
fo rm ow an i będą o u s tro ju  w s i ra 
dzieckie j, je j in s ty tu c jach  ośw iato- 
w o -k u ltu ra ln y c h  i zdobyczach oraz 
o tym , ja k  podniesiono k u ltu rę  ro lną.

Pogadanka o „K o n s ty tu c ji S ta li
no w sk ie j“  przedstaw i istotę u s tro ju  
socjalistycznego, a o tym , ja k  żyją , 
pracują, uczą się i  uczą innych  robo t
n icy  radzieccy, usłyszym y z opow ia^ 
dania „P rzodow n ik  pracy — w y k ła 
dowca".
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TADEUSZ SIEROSŁAWSKI

W L E Ń  — uroczy zcskcgtek ziemi c!§lno-ś£qskiei
W  odległości 18 km na za

chód od Jeleniej Góry, 
przy linii kolejowej: Jelenia Gó
ra — Żagań, na terenie powiatu 
Lwówek Śląski-znajduje się uro
czo położone miasteczko W.leń. 
Leży ono w malowniczej dolinie 
rzeki Bobrawy, która opływa je 
swym ramieniem, a wznoszące 
się wokoło lesiste wzgórza two
rzą barwny i m iły dla oka kraj
obraz tej zacisznej miejscowości,. 
liczącej ok. 700 mieszkańców, 
osadników polskich.

Tradycje piastowskie Wlenia 
wiążą jego obecną historię z prze
szłością. Już sama nazw.a miasta, 
która wywodzi się ze słowiań
skiej nazwy „Wian“  względnie 
„Łan“ wskazuje dobitnie na pol
skie jej pochodzenie, podobnie 
jak i nazwa rzeki Bobrawy (niem. 
Bober).

Piastowskim zabytkiem, góru
jącym nad miastem na wynio
słym wzgórzu — są ruiny zam
ku, wzniesionego przez książąt 
piastowskich około roku 1000. W 
zamku tym, który przechodził 
różne koleje losu przebywała św. 
'Jadwiga, żona Henryka Brodate
go. Obecnie z kompleksu budyn
ków zamkowych pozostały jeno 
ruiny głównej baszty oraz kapli
ca stojąca opodal z przyległym

nazwa brzmiała początkowo: 
Lenno) pozostawała wówczas 
większa liczba Niemców (około 
1200), którzy zdradzając wrogie 
nastawienie nie wierzyli, że mia
sto znów staje się polskie.

W  toku dalszego osiedlania się 
osadników na terenie miasta — 
przybyła w  lipcu 1945 r. nowa 
grupa Polaków w  liczbie ponad 
30, odkomenderowana ze Lwów
ka Śl. przez Pełnomocnika Rządu 
R. P. dla zaprowadzenia porząd
ku i ładu. Zorganizowana ta gru
pa pod komendą Dobosza Jana, 
późniejszego komendanta poste
runku M. O. we Wleniu, wyko- 

mała swe zadania, stwarzając na 
miejscu warunki bezpieczeństwa, 
przy czym stwierdzono wypadki 
przygotowywania zamachów na 
życie napływających osadników 
— przez zracjonalizowanych 
Niemców.

POWSTAWANIE POLSKICH 
URZĘDÓW, INSTYTUCYJ, 

PLACÓWEK
Z końcem sierpnia 1945 nastą

piło uroczyste otwarcie Urzędu 
Pocztowo - Telekomunikacyjnego 
we Wleniu przy współudziale 
przedstawicieli Zarządu Miej
skiego i innych władz miejsco
wych. Praca odbywała się w

lazła najpierw pomieszczenie w 
budynku poniemieckiej szkoły e- 
wangelickiej, uczęszczało po
czątkowo 80 dzieci osadników z 
Wlenia i okolicy. Przez okres 6 

t miesięcy nauka w 5 oddziałach

stytucje, placówki, Nadleśnictwo 
Państwowe, Koło Związku Osad
ników Wojskowych, Państwowe' 
Gimnazjum Hodowlano-Rolnicze, 
Przedszkole Miejskie, Spółdziel
nia Spożywców „Pionier“ ,

W leń  (D o ln y  Ś ląsk)) — w id o k  ogó lny

obok starym cmentarzykiem. — 
Wśród ciszy panującej wokół sta
rych tych zabytków odżywa le
genda dawnych czasów...

WYZWOLENIE MIASTA
Świadkami oswobodzenia mia

sta byli wywiezieni tu na roboty 
dwaj Polacy: Mzyk Roman i 
Marcin Gęborski, który tak je 
opisuje:

Z początkiem maja 1945 r. kie
dy linia frontu sowiecko-niemiec
kiego przebiegała w pobliżu 
Lwówka Śląskiego, ludność nie
miecka w  wielkim popłochu 
opuszczała Wleń, uciekając w 
kierunku Czechosłowacji. Niemcy 
wysadzili most betonowy na Bo- 
brawie, wlot i wylot tunelu kole
jowego w mieście, sami zniszczy
li miejscową fabrykę mebli, pod
palając ją, to samo również usi
łowali uczynić z młynem w po
bliskiej Winogórze, jednak obaj 
Polacy zdołali w  porę w  zacząt
ku pożar wspólnymi silami uga
sić. W mieście prawie nikt 
nie pozostał. Wojska radzieckie 
wkroczyły do miasta od strony 
sąsiedniej gminy Bystrzycy, lecz 
nie zatrzymując się tutaj, parły 
dalej w kierunku Jeleniej Góry. 
Niemcy zaczęli powracać do mia
sta, nie spodziewając się, że i tak 
opuszcza je później... na zawsze.

POLSCY OSADNICY
Dnia 26 czerwca 1945 przybyła 

do Wlenia pierwsza grupa pol
skich osadników w liczbie 16 
osób. Wkrótce potem utworzył 
się Zarząd Miejski w  składzie 
5 osadników. We Wleniu (jego

Urzędzie w  warunkach bardzo 
ciężkich i trudnych. Pocztę po
bierano początkowo i przekazy
wano do Jeleniej Góry przez li
stonosza, który co drugi dzień, 
pieszo się tam udawał. Warunki 
nieco się poprawiły, kiedy uru
chomiono pociąg, dojeżdżający do 
stacji obok jeziora w Pilchowi
cach (odległość 9 km od Wlenia). 
Praca przy podejmowaniu i prze
kazywaniu poczty do ambulansu, 
którą spełniał ofiarnie listonosz 
J.Skrzypek przy braku dojazdo
wych środków lokomocji, była 
uciążliwa. Dopiero z ćhwilą uru
chomienia linii kolejowej z Jele
niej Góry do Lwówka Śl. po w y
budowaniu nowego mostu kolejo
wego stalowej konstrukcji nad 
jeziorem pilchowickim i napra
wieniu uszkodzonych tuneli, co 
nastąpiło 1946 r. praca została 
unormowana. Obecnie Urząd Po- 
cztowo-Telekomunikacyjny obsłu
guje Wleń i 21 okolicznych miej
scowości. Dla zobrazowania roz
woju jego działalności wystarczy 
przytoczyć, iż do dnia 1.1. 1946 
r. Urząd ten wykonał 1200, zaś 
do dnia 1.1. 1948 r. — 17 488 jed
nostek pracy. Obrót gotówkowy 
wynosił w  1946 r. 25 000 zł, w 
1947 r. 4 000 000 zł. Od chwili roz
poczęcia pracy — do chwili bie
żącej Urząd działa bez dnia 
przerwy.

Zorganizowaniem polskiej szko
ły  powszechnej zajęła się z ca
łym oddaniem i poświęceniem 
nauczycielka - repatriantka ob. 
Władysława Trznadel, która mi
mo starszego wieku wykazała 
wiele inicjatywy i energii w  pod
jętej pracy. Do szkoły, która zna

W le ń  —  S anatorium

szkoły prowadzona była w  wa
runkach ciężkich — do czasu 
przydzielenia nowych sił nauczy
cielskich. Teraz szkoła mieści się 
w większym, odremontowanym 
przez Zarząd Miejski budynku, li
czy 7 oddziałów, dzieci uczęsz
czających 230.

W  dalszej kolejności powsta
wały we Wleniu inne urzędy, in-

ODŻYWAJĄCE LETNISKO
Wleń był przed wojną ośrod

kiem letniskowo - wypoczynko
wym. Mimo zubożenia miasta na 
skutek dokonanych zniszczeń wo
jennych, odzyskuje jednak, choć 
zwolna, swój właściwy charakter 
— dzięki ponownemu uruchomie
niu Sanatorium i Domu Wypo
czynkowego.

Sanatorium, prowadzone przez 
SS. Elżbietanki, które przejęły jc 
w czerwcu 1946 roku, w stosun
kowo szybkim tempie zostało do
prowadzone do porządku i odda
ne do użytku kuracjuszy i wcza
sowiczów, którzy począwszy od 
marca 1948 roku zaczęli tu 
napływać. Zakład mieści się w 
okazałych kompleksach budyn
ków, nowocześnie urządzonych, 
dysponując 100 wyposażonymi 
w sprzęt pokojami, z których w 
sezonie letnim korzystało turnu
sami przeciętnie po 150 osób, 
przybywających tu z różnych 
stron Polski. Sanatorium jest za
opatrzone w  specjalne urządzenia 
lecznicze i przebywający w nim 
kuracjusze korzystają z należytej 
opieki lekarskiej. Ta nowa stacja 
zdrowotna Dolnego Śląska cie
szy się żywą frekwencją i na
pływ kuracjuszy wzrasta. Od mar
ca do września 1948 roku ogółem 
1500 osób korzystało z pobytu w 
sanatorium. W  ciągu bieżącego 
roku liczba wolnych pokoi w  za
kładzie ma być powiększona do 
130 na sezon zimowy.

Również w  tym roku urucho
miony został Dom Wypoczyn
kowy pracowników ZUS-u.

Poza tym w  okresie wakhcji 
korzystała we Wleniu z wypo
czynku młodzież szkolna, która 
przebywała na zorganizowanych 
koloniach letnich.

Książki i czasopisma

Ślązacy w ie rn i O jczyźnie

B roszurka dr. F r. Jankow skiego pt. 
„Szerm ierze po lskości'* 1 (cz. I  cyk lu  
„P ozna jm y przeszłość Ś ląska“ ) *) jes t 
w ydaw n ic tw em  o charakterze popu
la rn y m  przeznaczonym przede wszy
s tk im  d la  m łodzieży. A u to ro w i chodzi
0 zbliżen ie do m łodych um ysłów
1 serc —  sam jest zakochany w  swo
im  reg ion ie  —  czterech w y b itn y c h  
Ś lązaków -P oiaków  w ie ku  X IX -g o , 
a m ianow ic ie  ks. Bogedaina, Lom py, 
ks. Dzierżon ia i  B adury. Każdem u z 
n ich  d r Jankow sk i poświęca po k ró t
k im  rozdzia le zaw iera jącym  ty lk o  
rzeczy na jisto tn ie jsze, opowiedziane 
jasno i  przekonywująco.

Ks. B ernard  Bogedain b y ł n ie w ą t
p liw ie  postacią ciekawą. P isa ł o n im  
d r Jankow sk i rów nież w  osta tn im  
num erze „P o lsk i Zachodn ie j“ .

Józef Lom pa jes t osobistością w  ca
ły m  k ra ju  znaną. W łaśnie w  roku  
1947, k ie d y  to przypada ła  150 roczn i
ca jego u rodz in  (ur. w  O leśnicy na 
G. Śląsku) napisano o n im  sporo a r 
ty k u łó w  i  szkiców. B y ł założycielem  
„L ig i N a rodow e j“  (d la obrony in te 
resów k u ltu ra ln y c h  ludności po lsk ie j 
w  zaborze p rusk im ), „T ow arzys tw a 
N auczycie li P o laków “  i  —  co może 
by ło  na jważnie jsze —• w ydaw cą wzgl. 
redaktorem  tak ich  zasłużonych dla  
polskości pism, ja k  „D z ie n n ik  G órno
ś ląsk i“  (Bytom ) i  „P o ra d n ik  d la  lu du  
górnośląskiego“  oraz w spółp racow ał 
z „Gazetą W ie jską“ , „T ygod n ik iem  
P o lsk im “  i  z „P rzy jac ie lem  L u d u “ . 
Napisa ł też k ilk a  podręczników  dla  
nauczycie li i  dzieci w  szkołach po
wszechnych. „L u d  — czytam y u  Jan
kowskiego —  k tó ry  po w iekach 
o trzym a ł pierwsze ks iążk i po lskie  do 
ręk i, zaczytyw a ł się ty m i legendam i, 
ba jka m i i  pow iastkam i, zrozum ia łym i 
d la  lu d z i prostych. P obudził tym  sa
m ym  Lom pa Ślązaków do częstego 
i  chętnego czytan ia i  s tw o rzy ł czyte l
n ic tw o  na Ś ląsku“ .

Rozdzia ł o ks. Janie D zierżon iu  no
si cha rak te r po lem iczny, rozp raw ia 
jący  się z tw ie rdzen iam i, ja ko b y  sła
w n y  rów nież poza g ran icam i ówczes
nych N iem iec pszczelarz (by ł np. 
członkiem  honorow ym  paryskiego 
T ow arzystw a Naukowego) b y ł rene
gatem. Na podstaw ie św iadectw  n ie
m ieckich  i  po lsk ich d r  Jankow ski 
udow adn ia  jego polskość. Ks. D z ie r
żoń p isa ł w p raw dzie  swoje naukowe 
prace po n iem iecku i  należał do róż
nych n iem ieckich  stowarzyszeń na
ukowych, ale 'koreśpondow ał i  roz
m a w ia ł z rodziną w y łączn ie  po po l
sku i  s ta ra ł się, by  jego k re w n i n ie  
u le g li germ anizacji.

Jerzy Badura, „o s ta tn i pastor p o l
sk i na D o lnym  Ś ląsku“  przez całe 
swoje życie w a lczy ł o polskość u s il
nie niem czonej ludności rodzim ej 
w yznan ia  ewangelickiego. W ydaw ał 
redagowane w  duchu narodow ym  
„N o w in y  Ś ląskie“ , s ta ra ł się o u trz y 
m anie nabożeństw po lskich , a um ie 
ra jąc  w  ro k u  1911 odebra ł od swego 
zastępcy przysięgę, że ich nie skasuje.

B roszurkę d ra  Jankow skiego gorą
co polecam y nie  ty lk o  m łodzieży ale 
i  starszym. W łaśnie tego rodza ju  p ro 
ste i  przystępne u jęc ia  na jw ięce j m o
gą spopularyzować bohaterskie i  cie
kaw e dzieje Śląska —  w iernego O j
czyźnie.

K A S Z U B Y  W  O Ś W IE T L E N IU  
prof. Lehr-S p ław ińskiego

B. re k to r U n iw e rsy te tu  Jag ie lloń 
skiego, pro f. Tadeusz L e h r-S p ła w iń -
sk i,«a u to r szeregu źród łow ych prac 
h is to ryczno -językow ych  o Kaszu
bach, w ydanych  w  zbiorach to ru ń 
skiego In s ty tu tu  Bałtyck iego, Pol. 
A kad em ii Um ieję tności, „B ib lio tece  
S law is tyczne j“  oraz w  pu b likac jach  
zagranicznych, w yg ło s ił w  K rako w ie  
w  ram ach „W ieczorów  S łow iańsk ich“ 
odczyt o Kaszubach.

P ro f. L e h r-S p ła w iń sk i w  jasnym  
i  p rze jrzystym , a przystępnym , choć 
na ściśle naukow ych przesłankach 
opa rtym  w yk ładz ie  po s taw ił sprawę 
na w łaśc iw e j zasadzie, że Kaszubo
w ie, ja ko  odm iana etn iczna p lem ienia 
lechickiego (polskiego) is tn ie ją , że 
is tn ie je  też język  kaszubski, ja k o  d ia 
lek tyczna gałąź języka polskiego (po
dobnie, ja k  gw ara m azurska, śląska 
czy podhalańska), —  na tom iast nie  
ma, nigdy nie było i  być n ie  może 
żadnej „k w e s tii kaszubskiej“ w  sen
sie po lityczno-spo łecznym  czy na ro 
dowym .

Prelegent, ja ko  lingw is ta , wyszedł 
na tu ra ln ie  od zagadnienia językow e
go, ilu s tru ją c  na żyw ej m ow ie k a 
szubskie j charakterystyczne cechy 
tego narzecza i  podkreśla jąc z n ich  
cztery zasadnicze, tkw iące : a) w  sile 
w ym o w y zgłosek akcentow ych i  n ie - 
akcentow anych; b) w  swobodzie i  ru 
chomości akćentu; c) w  odm iennym , 
n iż w  ogólnopolskim  języku, b rzm ie 
n iu  spółgłosek ce, se, zc, dze i d) w  
is tn ien iu  sam ogłoski pochylone j o, 
w ystępu jące j w  w ie lu  w ypadkach za
m iast czysto po lsk ich  samogłosek: i, 
y, u. M im o tych  odm ian s tw ie rd z ił 
p ro f. Le h r-S p ła w iń sk i, że różnice na 
rzecza kaszubskiego w ychodzą bardzo  
rzadko poza zasadnicze cechy języka  
polskiego. Kaszubszczyzna bow iem  
stanow i prze jście od języka  polskiego 
do starego języka S łow ian po łabskich 
(k tó rych  gram atykę p ro f. L. S. zre 
kons truow a ł na podstaw ie zabytków  
językow ych  w  r. 1929 w  w yd . „B ib io -  
te k i S law is tyczne j“ ), ale należy je 
szcze do zakresu d ia le k to lo g ii p o l
sk ie j, ponieważ różne cechy kaszub- 
szczyzny są pozostałością starego ję 
zyka polskiego.

W  dru g ie j części swego w y k ła d u  
pro f. L e h r-S p ła w iń s k i p rzedstaw ił 
obraz us iłow ań w  poł. X IX  w . w y 
odrębnien ia  języka i narodowości ka 
szubskiej z m acierzy po lsk ie j.

P róby  rozdm uchania tzw . k w e s tii 
kaszubskie j przez N iem ców  (podo
bnie, ja k  podczas o ku pa c ji „G ó ra len - 
landu “ !) spełzły na niczym , a rdzenn i 
pa trio c i kaszubscy, zarówno podczas 
na jazdu h itle row sk iego  i  w o jn y , ja k  
i  podczas bardzo ciężk ie j d la  n ich  
okupacji, p rz e ja w ili dużo h a rtu  i  po
czucia narodowego, walcząc i  ginąc 
bohatersko w raz  z P o lakam i innych  
dz ie ln ic  za wspólną sprawą wolności 
i niepodległości RP.

W  zakończeniu swej n iezm iernie 
ciekaw ej i  pouczającej p re le k c ji b y ły  
re k to r U J  om ó w ił jeszcze stanow isko 
i  zasługi po lsk ich  uczonych w  dzie
dzin ie  badań nad Kaszubszczyzną, ja k  
i  p ró by  n iem ieck ich  lin g w is tó w  do
wodzenia odrębności je j od języka 
polskiego. I  to je dn ak  rów nież się nie 
pow iodło, skoro jeden z najlepszych 
znawców  Pomorza, F ried rich  Lo 
re n tz * ) ,  cofną ł się ze swego daw ne
go stanow iska odrębności i  uznał, za 
całą p le jadą po lsk ich  i  obcych s ła w i- 
stów, narzecze kaszubskie za składo
w ą część d ia lektyczną w ie lk ieg o  ob
szaru językowego i etnicznego Polski.

W ład . D obrom ilsk i

W ac ław  K u back i —  K ry ty k  i Tw órca.
W ydaw n ictw o  W l. B ąka, Łódź- 

W roclaw

Książka znanego k ry ty k a  porusza 
tem aty, k tó re  każdego m iłośn ika  li te 
ra tu ry  głęboko za in teresują i  pobu
dzą do przem yślen ia zagadnień k r y - ' 
ty k i i  twórczości. K ub a ck i przedsta
w ia  p rob lem y na szerokim  tle  h is to
rycznym  z uw zględn ien iem  rozw o ju  
ku ltu ra lnego . S tara się poza tym  o 
pobudowanie m yślowe k r y ty k i so
c ja lne j. A ktua lność tych  rozważań 
jes t bardzo w ie lk a  i  n ie w ą tp liw ie  po
budza do dyskusji. Jest to  książka 
żywa i  w  naszej lite ra tu rz e  k ry ty c z 
ne j s tanow i ważką pozycję. Poza roz
w ażan iam i ogó lnym i za jm u je  się W 
n ie j au to r analizą k ry tyczną  arcy
dzie ł li te ra tu ry  powszechnej i  na ro
dowej. R ozpraw y poświęcone dziełom 
Dantego, Cervantesa, Prousta, M au- 
riaca, Żeromskiego, Struga, D ąbrow 
sk ie j, Iwaszkiew icza, w n ik liw ośc ią  
analizy, e rudyc ją  i  t ra fn y m  sądem 
przekonyw u ją  czy te ln ika  i  przyczy
n ia ją  się do pogłębien ia jego w iedzy 
o lite ra tu rze .

Książka zasługuje na uważną i  głę
boką uwagę. Tezy je j pobudzają do 
dyskus ji, co stanow i dużą je j w a r
tość. N ie w ą tp liw ie  też taką dyskusję 
w yw o ła . Szczególne us ług i może od
dać w ychow aw com  i  działaczom  k u l
tu ra ln ym . P rze jrzysty , jasny ję zy* 
um ożliw ia  głębsze w n ikn ięc ie  w  za* 
gadnien ia k r y ty k i i  twórczości.

*) Autor dzieła „Geschichte der pomeranisctteB 
Otaschdftischen) Sprache“ (Beri.-Leipzig, 192ob

•)  T. Nr 1 Biblioteki Wrocławskiej, Wrocław 
1947. stron 16.

isieipraca z pismem -  to 
regularne opłacanie prenumerati!

ttW uuaM **'
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NAJLEPSZE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY
| JA N  M IC H A L S K I

MŁYN MOTOROWY
Ś m i g i e l ,  ul. Kilińskiego nr 35 —  Telefon 50

•  J
¡i 9 I P O Ń C Z O C H

|| | P. Olejniczak §
o  . * J IL I I  i: !  LESZMO-WIkp. |Przemiał gospodarczo-handlowy |  |  UL LIPOWA 79 »

j| Zakup zboża dia Państwowych Zakładów Zbożowych |[ |  te l e fo n  448 ^  |

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

„S ta ll* ."1
Przetwory cukrowe t
ZDienieu} Sternsi i Ska j

L E S Z N O

! W. Czajka - Kościan |l

MM>»<

A *

| SP O  MS S tu  re i  ¿Si
M E B L E  D O  S A L  O P E R A C Y J N Y C H  
i k o m p l e t n e  g a b i n e t y  l e k a r s k i e

i > * >

Wyt wór n i a  win 
i soków owocowych

Specjalność płynny owoc SANA
:442 < »

< iM o t — f w e e c o e o —

o  
< •

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE 
ARTYKUŁY LEKARSKI E I DO 
PIELĘGNOWANIA C H OR Y C H

3434

P O Z N A  fl, SE W.  M I E L t Y Ń S K i E G O  19 — T E L E F O N  2925 UL. S Ł O W I A Ń S K A  2 $
♦TELEFON 593

_  o. Pakulski 
i S. Strzelczyk

Poznań, Wały Warneńczyka przy Fcc'« Groiimana
Telefon 98-65

Wulkanizuje wszelkie wymiary opon i dętek samochodowych Naprawę 
samochodów, wsławianie wulców do opon wykonuje szybko solidnie 

Zakup używanych opon na maferiat naprawkowy, ;ł|85

3436

Gminną ¡tmtonwa „SGIGOSMC OIU90SHO“
i  z odp, udziałami

W  Ś M I G L U  W L K P .
$ p r o w a d z i

3147

t 9 9 9 9 9 9 9 » » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

M A S Z Y N Y  
A R T Y K U Ł Y  
B U R O W  E
Warsztat naprawy

Wacław Hohowski i S-ka
POZNAŃ,  ul. Mi e l ż y ń s k i e g o  19 

Telefon 43-25
3166

sklep tekstylny, spożywczy, 
żelaza, porcelany 
maszyn rolniczych

W ZO R O W Y  OŚRODEK MASZYN R O L N IC Z Y C H

mm' ziemiopłody, pasze, opal, materiały Budowlane

I i i i i s !  S i e n i !

! Fabryka karmelków \! ------------ ~ - 1
właic.: i

K. Sternal i Skai
KOMANDYTOWA
L E S Z N O

1 3445

! |  g m i n  S p ó ł d z i e l n i a  J i P I I  M l “  j
[ ♦ z odpow. udziałami <
1 1 w  K o ś c i a n i e  W l l f o .  :L ♦ W ♦
[ £ Prowadzi i  
■ » 1) Sklep spożywczy w Kościanie ♦ 
i ♦ 2) 4 sklepy spożywcze w gminie 3441 $ 
s ♦ 3) Sklep żelaza i tekstylny w Kościanie 1 
' •  4) Handel ziemiopłodami — nawozami sztucznymi, opałem 4 
| jj oraz magazyny w Kurzej-Górze *
| ♦ W szystkie sklepy sę b o g a to  zao p atrzo n e i obsługuję wieś |  
1 |  oraz świat pracy p o  c e n a c h  b e z k o n k u r e n c y j n y c h  |

♦♦♦
i  *♦

«9Ht9M»««9»»W99Mt>MM>MMM>M90WM«89t>8M>9W»8Me eil»l>»»M»MWMW>tMMtM»8

| Daszki - Podpinki do czapek najlepszej jakości

T poleca W Y T W Ó R N I A

j Z. L I P S K I  i  A .  F I L A N O W S & A
i W a r s z a w a ,  uł. Marszałkowska 108
• 3455
• S999lt8M999«99*l9»»«9M99*9H999M*9M99IMtlt«e99999Mt99«Mtt999999fMM9«8M8MM*9H99MtMa

»•••••••••••••••••••••••••••••••••••••»•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«••o«
• •

! N atura lne  soki ow ocow e ii i
p o l e c a

i  s

! Wytlocznia soków owocowych j

F ra n c is z e k  K u b ia k
L e s z n o ,  Rynek nr 29 — Tel. 595

3450

Kupno - Sprzedaż - Naprawa 
P r z e r ó b k i  na 
układ  p o lsk i

najkorzystniej 
w ykonuje

.Precyzja"
Poznań, ul. Wyspiańskiego 19

Telefon 69-22
3436

F A B R Y K A  L A K I E R Ó W  I  P O K O S T O W

J. PEREK, LESZNO
UL. H A L L E R A  I  TELEFO N  475

L A K I E R Y  -  P O K O S T Y  -  E M A L I E
W R O Ż N Y C H  K O L O R A C H

O R A Z  K I T  S Z K L A R S K L
Z A K U P U J E  W  K A Ż D E J  I L O Ś C I  O L E J  L N I A N Y

POLECA

3452

3 tV W W * fV W W V V V W V V V W W ff l

BłanamsM H u n a  
gaiiiiterti i iawarćw hroikiim
wł aśż:  TA D E U S Z  W E IN E R Y
POZNAŃ, Stary Rynek 80/82 ip. w. «-27
poleca 3351

artykuły damskie, męskie i 
dziecięce oraz wszelkiego 
rodzaju galanterię drobna

t w w w k

• HM9««998«MM9M9«8t9«M99MMM9»M9MI

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca «

T. Andrzejewski
P o z n a ń ,  S z k o l n a  12

Telefon 8S-01
3445

j Spółdzielnia skupu i sprzedaży zwierząt j 
rzeźnych i hodowlanych , . . . . . .

S L e s z n o ,  ul. Słowiańska nr 19 — Telefon nr 442 ; 
• •: Korzystne źródło zakupu i sprzedaży dla rolnictwa i! 1 3446 •

w P O Z N A N I U  
Maszyny biurowe 

naprawia
M W a j A S T R A "

ul. Gajowa 4, tel. S27-S3 
Z a k u p  i s p r z e d a ż  m a s z y n  

b i u r o w y c h
■ 3437

♦ »♦♦♦♦♦♦♦»» .....................................................................................................................................................

K S I Ą Ż K I

szkolne, naukowe i powieściowe
N uty-M apy - Żurnałe mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZ EKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

5184

M O G / I / A Y O ««

o
*

Powszechna Spółdzielnia Spożywców z odpow. udziałami
w  JL E  S  Z  l%l I  E
C e n t r a l a :  ul. G. Narutowicza 79

Telefony 481 i 482
10 sklepów spożywczych 3454

2 sklepy artykułów tekstylnych 
1 sklep wyrobów Państw. Monop. Spirytusowego 
1 masarnia
1 podhurtownia wyrobów P. M. T.

Najtańsze źródło zakupu na terenie miasta LESZNA

! Wytwórnia win krajowych i soków owocowych
I LUDWIK BREMB0R
a

Telefon 31 ŚMIGIEL POZN. Telefon 31a
S
• poleca pierwszorzędnej jakości:

wina owocowe, Jak: Rajskie, Wiśniak deserowy,
Vermuth i inne oraz natu- 
ralne soki  o w o c o w e

LESZCZYŃSKA 
W YTW ÓRNIA SZCZOTEK

Wł. Pietek i Ska
L E S Z N O

ul. Bolesława C hro brego 5
Póleca szczotki

wszelkiego gatunku

V V V W V W W V V W V W W M W V V

3453

»»»■■■■■■■■•■■■■■■■■•■■■•••■••«■»■■•■■■»■»■*bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb,ibbbbbbbbb,,bbbbbb,,,m,bb

Zakup - sprzedaż -  naprawa
wszelkich maszyn biurowych

ReMa
Poznań, iw. Marcin 5
przy placu Hoove.-a 
l. ptr. — Tel. 44-07

3351

i Powszednia Spółdzielnia Spożywców i
„ J E D N O Ś Ć "  z odpow. udziałami

w  G o s ł y n i  U.  ul. św. Ducha nr 38 
r : 

Prowadzi: 1 sklep tekstylny
3 sklepy spożywcze

S
: Korzystne źródło zakupu d|a świała Pra7  na ere~ :
: — Zl—L-----------------------------------------------  me  miasta G ostynia :

„ M a fa z a "
Mechaniczna fabryka zaników

właśc.: W. FLACZYŃSKI

C & S Z H rO , M oi. hOoznaoiikie —  ZolafoK ĄS6
3439 { 3443•m in »  .■ M m M iw iii.iiM itw M m m im m .im n m u M a m n .n u i.m u im .m m u iu iiu .M m M

v w w w w w V w v v . ^ v v w w

1 i t

»4
»i ; i : i : 11:; i • • ■ •;:: i : : -  ’ ;: • ? y ■ • •; j ; 1; t ;.: | ■ n n n n m i in n jm m u

Maria Brużdzińska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

ii o.
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P S & t r w m i f m i
Wspomnienia pioniera na Ziemiach Zachodnich
G dy na ¡ronc ie  zw yc ięska  A rm ia  

Radziecka i  u je j  boku  w o jsko  
Polskie, zm aga ły się jeszcze z reszt
ka m i a rm ii n ie m ie c k ie j aż do c h w ili 
za tkn ięc ia  zw yc ię sk ich  sztandarów  na 
m urach B erlina  — my, rann i w  k rw a 
w y c h  bo jach  o W a l P om orski, po k i l 
kum ies ięcznym  pobyc ie  w  szp ita lach  
w o jsko w ych , ju ż  ja k o  n ie lin io w i zo 
s ta liśm y  w c ie le n i do oddz ia łu  służby  
pom ocn icze j, k tó re j odm ianę s tano 
w iły  p u ik i to lno-gospodarcze. S k ie ro 
w ano nas po raz d ru g i na Z iem ie  Od 
zyskane  w ro lnogospodarczych  p u ł
kach  ja k o  p ie rw szych  p ion ie rów .

Rolno-gospodarcze p u łk i m ia ły  za 
cel zabezpieczenie m ien ia  pozosta łego  
po n ie m ieck ich  ko lon is tach , uporząd
kow a n ie  dróg zaw a lonych  trupam i i  
ro z b ity m i w ozam i, napraw ę dom ów, 
uruchom ien ie  w y tw ó rn i,  upraw ę r o l i l  i 
zb ió r zbóż do czasu p rz y b y c ia  repa 
tr ia n tó w .

Po p rz y b y c iu  na Pom orze Zachodnie  
n ie  zasta liśm y tu we w s iach  i m ia 
steczkach p ra w ie  ż y w e j duszy. T y lk o  
w  k ilk u  w ię kszych  m iastach tak ich  
ja k  W ałcz, Szczecin, G orzów  pozosta
w a li jeszcze skoszarow an i a w y w ie 
z ien i przed tym  przez N iem ców  na 
ro b o ty  „a u s la e n d e rzy '. N ie m cy , a na
w e t tu te js i Po lacy zos ta li przez n ie 
m ie ck ie  w ładze przed rozpoczęciem  
się b o jó w  na tym  obszarze przew ażnie  
p rzym usow o ew aku o w a n i za Odrę.

M ia s ta  i  w sie  zasta liśm y w  80%  
zniszczone, bo trzeba w iedzieć, że na 
Pom orzu Zachodnim  N ie m cy  d la  o- 
s ło n y  B e rlina  s ta w ia li za c ie k ły  opór, 
do tego stopn ia , że każda m ie jsco 
w ość p rzechodz iła  tu w  czasie w a lk  
po  trzy  i  cz te ry  ra zy  z rą k  do rąk.

Z począ tku  w szys tk ie  d ro g i b y ły  
zaw alone ro z b ity m i w ozam i, trupam i 
ko ń sk im i, na po lach  i szosach le ża ły  
tys iące  zcze rn ia łych  ju ż  żo łn ie rsk ich  
trup ó w , na łąkach  w a łęsa ły  się tabu
n y  kon i, pasły  się g rom ady p o n ie m ie 
ck ic h  i  zrabow anych  przez N iem ców  
w  Polsce k ró w . Czasem można b y ło  
u jrzeć  rów n ież  zdziczałego ko ta  lub  
psa, k tó ry  na w id o k  cz łow ieka  uc ie 
ka ł.

Rozrzuceni p lu to na m i i  kom p a n ia 
m i po m iasteczkach i  w s iach  Z achod
n iego  Pom orza o w yznaczonym  k ilk u -  
n a s tu k ilo m e tro w ym  obszarze pracy, 
ż y liśm y  tu począ tkow o  oderw an i od 
św ia ta  i  ra d z il i sobie ja k  R obinsono
w ie . W  w ię kszych  ty lk o  sztabow ych  
m iastach, gdzie p rze b yw a ło  w ię c e j lu 
dzi, b y ło  n ieco „ ż y w ie j" .

P odzie len i na d ru ż y n y  i  s iódem ki, 
je d n i oczyszcza li d rog i, d rudzy grze
b a li tru p y , in n i z b ie ra li porzuconą  
broń, jeszcze in n i g rom adz ili dz iko  
ży ją ce  kon ie , k ro w y , w ieprze, p o p ra 
w ia li  dom ostw a i w reszcie  g ro m a d z ili 
m aszyny  ro ln icze , p rzyg o to w u ją c  się 
do p racy  ro ln e j.

C odzienn ie  rano zb ió rka , rap o rt 
przed dow ódcą g ru p y ; w spó lna  m o d li
twa, śn iadan ie  a po tym  odpraw a i 
odmdrsz do p racy.

Sekcja  b ron iozb ie raczy. W ys tą p ! 
G rabarze! W y s tą p i D o ja rze ! W ys tą p ! 
Ł a p ik ro w y  itd . itd . w y w o ły w a ł szef 
kom p a n ii. Ludzie  z k ró tk im i p rze w ie 
szonym i przez p le cy  ka ra b in ka m i w  
stan ie  c iąg łego  p ogo tow ia  w o jennego  
rusza li do p ra cy  czy to w  s ta jn i, czy

HELENA KOCZOROWSKA
P O Z N A Ń
św. Marcin nr 64 j3 . !  
Telefon nr 35-73

Obuwie dam skie j 
męskie i dziecięce |

to w. po lu . W  koszarach urządzonych  
w p ras ta rym  p ia s to w sk im  zam czysku  
pozostaw ała  ty lk o  d rużyna  służbow a, 
z ło t tn a  z p isa rzy , kucharzy, łap iducha  
i w a rto w n ik ó w , trw a ją cych  na s tano 
w iskach  C K M ‘ów , us ta w io n ych  na da 
chach i m urach zamczyska na w zgó
rzu, skąd obserw ow ano c iąg le  o k o li
cę, ażeby w  razie sygna łu  danego 
przez d rużyn y , pośpieszyć im  z pom o
cą. W ieczorem  g w a rzy liśm y  weso ło  
w ś w ie tlic y , dzie ląc się w rażen iam i 
całego dnia i  śp ie w a liśm y  p rzy  
dźw iękach  p ian ina  „po ruszanego" 
przez st. Strzelca p ro f. m uzyka  z m ia 
sta Łodzi, poza tym  pe łn iącego w 
dzień zadania dow ódcy s e k c ji zdoby
czy w o jennych .

Poniew aż oprócz p racy  i  chleba  
człek ma rów n ież  pu trzeby  duchow e, 
s tw o rz y liś m y  sobie zespól d ram atycz
ny, k tó ry  co n ie d z ie li b a w ił nas sw y 
m i w ystępam i.

G dy śn ieg i z n ik ły  i  u s ta ły  zim na, z 
począ tk iem  m aja  ru szy liśm y  całą pa
rą do z rea lizow an ia  naszych w iosen 
nych  i  le tn ic h  zadań. T oczy ła  się  w 
po lu  o rka , potem  ru s z y ły  s ie ja rk i, sa- 
dzark i. D z ię k i posiadan iu  w ię ksze j 
ilo ś c i z ie m n iakó w  i  b ia łych  bu ra kó w , 
n ie w yko rzys ta n ych  przez N iem ców , u- 
ruch o m iliśm y  nap raw ione  przez nas 
gorze ln ie , cu k ro w n ie , a k ro w y  popę
dzono paść na łą k i.

Zaw rza ło , ja k  w  ulu. P racow a liśm y  
z zapałem, w iedząc, że to nasze stare  
p ia s to w sk ie  ziem ie. W k ró tce  po la  zo
s ta ły  zasiane i  obsadzone. W ów czas  
z lu d z i w o ln y c h  od za jęć w y ło n iły  się  
na sta le  sekc je  go rze ln icza  i  c u k ro w 
nicza d la  obs ług i g o rze ln i i  c u k ro w n i, 
k tó ry c h  p ro d u k ta m i zaopa tryw a liśm y  
zniszczoną i  zbiedzoną ludność W a r
szawy.

W  c ie p łym  m a ju  1945 roku , gdy  
skończy ła  się w o jn a  i poc iąg i zosta ły  
udostępn ione d la  c y w iln e j ludnośc i, 
poczę li w racać z N ie m ie c  e w akuow a
ni au toch to n i i  w y w ie z ie n i na ro b o ty  
do N iem iec , os ied la jąc  się po w s iach  
i  m iastach  Z iem  O dzyskanych . Poczę
l i  p rzyb yw a ć  rów n ież  osadnicy ze 
ś ro d ko w e j P o lsk i. B y ło  nam coraz ra 
źn ie j i  w ese le j. Z czasem w  p o b lis k im  
m iasteczku b y ło  ju ż  dw adzieścia  osób 
c y w iln y c h  (w  tym  trzy  ko b ie ty ), a 
potem  coraz w ię ce j, w ię c e j ludz i.

M im o , iż począ tkow o  n iezna jom i 
jeszcze p o zd ra w ia liśm y  się serdecz
nie, naw za jem  s tęskn ien i do ludz i. 
W ita liś m y  się naw zajem , w spó ln ie  ż y 
w il i ,  p ra co w a li, ra d z il i,  b a w ili i  zapra
sza li się naw zajem  na św ię ta  i  zaba
w y . S łow em  s ta n o w iliśm y  ja k  g d yb y  
jedną  rodzinę.

W  m iesiąc potem  zorgan izow ana  
zosta ła na Z iem iach  O dzyskanych  ob 

s łu g a  ko le jo w a . P rz y b y li m łodzi, żw a -* 
w i i w dz ięczn i k ra k o w ia c y , a w  p ó ł 
ro ku  potem  poczę ły  p rzyb yw a ć  na 
Z iem ie  O dzyskane p ierw sze poc iąg i z 
re p a tria n ta m i. Począ tkow o m iasta , a 
potem  i  w sie  n a p e łn iły  się ludźm i i 
gw arem .

Z czasem w  p o b lis k im  m iasteczku  
zaw iąza ł się Zarząd G m inny, na Cze
sie k tó re g o  s taną ł ene rg iczny i  rea ln y  
b ra t D rzym a ły  —  poznan iak p. D ą
b ro w sk i. Ten w z ią ł się raźn ie  do ro 
b o ty  w spó ln ie  z resztą c y w iló w ; w  
k ró tk im  czasie zo rgan izow a ł gospo
dars tw a  m ie jsk ie , ap row izac ję , oczy 
śc ił u licę  z g ruzów  i  p rz y s tą p ił do 
n a p ra w y  domów.

B rakow a ło  jeszcze ty lk o  kośc io ła  i 
księdza. K o śc ió ł w k ró tc e  c y w ile  i m y  
w o js k o  św . J a d w ig i, ja k  nas „g ry k o -  
s ie jó w "- nazyw ano, odbudow a liśm y  
w spó lnym  w y s iłk ie m , a co do księdza  
począ tkow o  z b raku  takow ego ra d z i
liś m y  sobie po naszemu, m od ląc się 
i  śp iew a jąc  co n ie d z ie li pod p rze w o d 
n ic tw em  starszego Strzelca, by łego  
bra ta  koście lnego. A  „m sze" jego  — 
trzeba w iedz ieć  —  m ia ły  duże p o w o 
dzenie. Co n ie d z ie li d o k ładn ie  o dzie
s ią te j zb ie ra liśm y  się w  kośc ie le  z po- 
ruczn ikem  dow ódcą całości i  c yw ile  
na m o d litw ę .

„K s ią d z " nasz m ia ł jedną  ty lk o  wa  
dę, k tó re j, szczególnie k o b ie ty  nie  
m og ły  mu w ybaczyć. M ia h o w ic ie , że 
n ie  m óg ł dawać ś lubów , w obec czego 
w  m ieście ży ło  ju ż  od ro ku  k ilk a d z ie 
s ią t pa r „n a  w ia rę ". ,

Pół ro ku  potem , uda ło  się ludz i 
skom  „z łapać ' p raw dziw ego  księdza. 
A  b y ło  to tak. Jednym  z pociągów  
zdążał transpo rt rep a tr ia n tó w  zza Bu 
ga. Jakaś w ieś je ch a ła  z księdzem  w 
stronę Szczecina na upatrzone m ie j
sce. D ow iedz iaw szy się o tym , m ie 
szkańcy -naszej osady, gdy pociąg się 
za trzym a ł na d łuższy czas w  o czek i
w a n iu  w o ln e j l ią i i ,  poczę li nam aw iać  
i  m olestow ać transpo rt do „w ysa dze 
n ia  s ię ". C hodz iło  g łó w n ie  0  księdza, 
a lu d z ie  też b y li  po trzebn i.

N ie  mogę d rodzy  m oi — tłum aczy ł 
się i  b ro n ił ksiądz. M y  ju ż  m am y w y 
brane m ie jsce  przez naszych p rzedsta 
w ic ie li i  p rzygo tow ane  nad samą O- 
drą. Tam  je s t lepsza ziem ia, a m yż  
w szystko  ro ln ic y .

C h łopcy po rozum iaw szy się s p o j
rzeniem , u n ie ś li go na pow ózkę, za
c ię li ko n ia  i  u w ie ź li do m iasta. T ran 
spo rt re p a tr ia n tó w  zaś, chcąc n ie  
chcąc, zm uszony b y ł w  p o ło w ie  d rog i 
w ysiąść za sw ym  księdzem.

C odzienn ie  ks iądz udz ie la ł po p ię t
naście ś lubów  i ty le  ch rz tó w , bo m ło 
de p a ry  z n ie m o w lę ta m i . na ręku  
p rzys tę p o w a ły  do o łta rza , a w  końcu  
nie  m ogąc dać rad y  w  ten sposób, 
począł udzie lać zb io ro w ych  ś lubów .

Dziś ju ż  m iasto  i  p o b lis k ie  osady  
ca łk o w ic ie  zam ieszkałe, dźw ięczą pe ł
n ią  życ ia . W eso ło  gw arzą poślub ione  
k o b ie ty  m a tk i, co się tak ba ły , że 
ch łop  bez ś lubu  uciecze pozostaw ia 
ją c  ją  z po tom kiem ... ale poczc iw y  
nasz na ród  i  u czc iw i ch łopcy.

W  końcu  nasz ro lno -gospodarczy  
p u łk  rozw ią za ł się, p rzekazu jąc w szy
s tko  zabezpieczone m ien ie  w ładzom  
c y w iln y m , ro d z im e j ludnośc i S łow iń - 
ców , rep a tria n to m  i  osadnikom . N a 
si ch łopcy o s ie d li tam, gdzie sta li. 
S pro w a d z ili swe rod z in y , w zg lędn ie  
s tw o rz y li rod z in y  na m ie jscu . Nasz 
p ro ie so r m uzyk, zosta ł o rgan is tą  pa
ra fia lnego  kościo ła , a „k o m p a n ijn y  
ksiądz  —  starszy strzelec, — starszym  
bratem  p rzy  „w ysza b ro w a n ym " k s ię 
dzu. M. CK:

„POLSKA ZACHODNIA“
skutecznym organem 
o g ł o s z e n i o w y m '  
w c a ł e  P o l s c eI

Kapelusze
w najmodniejszych fasonach po leca 

w  dużym w yborze po  cenach 
przystępnych, nowootw arfa 

Wytwórnia Ka pe luszy  Damskich

„ J E A N E T T E "
Poznań,  M. Focha 32, m. 7 a

HURT telef. 61-79 DETAL
________3421

U w a g a  3 U w a g a !
Pracownia paramentów kościelnych

i s z ta n d a ró w
M. Kwiatkowski
Dawniej Poznań, Staszica 14

O b ecn ie  ul. Padeiwsftieso 2
Tel. 502-13 i 70-86 

Firma odznaczona złotym medalem 
na powojennych M. T. P.

3440

Bomu lugiior maieriałom m m  i luisuiGii
- * • “  MAGAZYN TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH

K.RAD0LAK i ST. BARDZIŃSKI
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POZNAM ul. Fredry 13 - narożnik Sew. Mlelżyńskiege
Tele fony: 28-52 i 99*85 3427

S a t y r a  Ó la

...bezzw łocznie, w zdenerw ow an iu  o d s ło n ił sw o je  w łaśc iw e  ob licze
R ys. K u d r in ik s y

O fice r m ona rcho -iaszys ław sk ie j a rm ii g re c k ie j do swego m ocodaw cy ame
ryka ń sk ie g o : „C z y  m ożem y ju ż  zacząć?"

T u ryśc i am erykańscy  w G rec ji
P rzew odn ik  ob jaśn ia : „T e  ko lu m n y , proszę państw a, pochodzą z czaso 

P erykiesa, k re w  na n ich  z czasów Tsa lda risa "

R e d a k to r n a c ze ln y  B ohdan  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od godz. 10—12. R ed a kc ja  1 A d m in is tra c ja  
u l. C h e łm o ń s k ie g o  2, czyn ne  od godz. 0 -1 5 . T e l. 68-22, R ę k o p is y  n a le ży  p isać  na je d n e j s tro n ie , 
p ism em  m a s z y n o w y m . R ę ko p isó w  n a d e s ła n ych  n ie  zw raca  się. Za n ie d o s ta rc z e n ie  p ism a,
spowodowane s iła  w yższa, n ie  o d p o w ia d a m y  P re n u m e ra ta  m ies ięczna  50.— zł, k w a r ta ln a  150,— zł.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze roko śc i M m m  -  S8.~ z ł, , w = ‘ ; ^ elte,..A °£ i,' 
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do  10 s łó w  5 0 ,-  z ł, za każde  dalsze s ło w o  — 10,— z ł. Słowo t łu s ty m  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  n a le ży  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V 42-28. 0 ray,1 ' 1n 
k s z ta łc a ją c e  tre ś c i og łoszen ia  n ie  u p o w a ż n ia ją  do z w ro tu  g o to w k l, a n i b ezp ła tn eg o  o o w ro rz e iu  

og łoszen ia . Za te rm in o w e  zam ieszczen ie  og łoszeń n ie  o d p o w ia d a m y
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